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Klika kierownicza Z, N. P
w ykon u je  instrukcj e  Kominternu

W k ró tce  m a  s ię  o d b y ć  z ja iB  Z . 
N . P . C a la  p r a s a  m ar k s is to w s k a  i 
ż y d o w s k a  z g o d n y m  c h o re m  w z y ­
w a  „p r o le ta r ia t  m ia s t  i  w s i“  d o  
o b r o n y  z a g r o ż o n e j p la c ó w k i „a -  
w a n g a r d y  p o s tę p u  i dem okracji** . 
N ie  je s t  t o  d z ie łe m  p r z y p a d k u , że  
w  Z . N . P . n a  c z o ło  w y b iły  s ię  
je d n o s tk i  k o m u n iz u ją ce , lu b  z d e ­
c y d o w a n ie  k o m u n is ty cz n e . K o ­
ni in te rn  b o w ie m , d o c e n ia ją c  w  
z u p e łn o ś c i  k a p ita ln ą  r o lę  n a u ­
c z y c ie la , ja k o  w y c h o w a w c y  n a r o ­
d u , w  in s t r u k c ja c h  s w o ic h  n a k a ­
z a ł  z a k ła d a n ie  ja c z e je k  k o m u n i­
s ty c z n y c h  w  o r g a n iz a c ja c h  n a u ­
c z y c ie ls k ic h  P o w s z e c h n ie  z n a n e  
je s t  d z is ia j,  ja k ą  r o lę  o d e g r a ły  
Z w ią z k i n a u c z y c ie ls k ie , o p a n o w a ­
n e  p r z e z  k o m u n is tó w , p rzy  w p r o ­
w a d z a ń , u r z ą d ó w  lu d o w y c h  w  
H is z p a n ii  i  F r a n c ji .

INSTRUKCJE
KOMINTERNU

Z  N . P . w e d łu g  z a s a d  s tr a t e ­
g i i  k o m u n is ty c z n e j m a  b y ć  r ó w ­
n ie ż  tą  a w a n g a rd ą , k tó r a  w y k o r z y  
s tu ją c  s w o je  w p iy w y  w  te re n ie , 
k o n ta k t z e  w s ią , r o b o tn ik ie m  i 
r o z p o r z ą d z a ją c  s z e r e g ie m  w y ­
d a w n ic tw  d la  m ło d z ie ż y  —  m ia ­
ła  p r o p a g o w a ć  h a s ła  k o m u n i­
s ty c z n e  i u ra b ia ć  p r z y c h y ln ą  o- 
p in ię  b o ls z e w ic k ie j R o s ji .  T e  j 
w y ty c z n e  K o m in te r n u  K o m u n i- 
s ty c z n a  P a r t ia  P o ls k i  c z ę ś c io w o  I 
z r e a liz o w a ła . Z a r z ą d  g łó w n y  Z . i 
N . P . z n a la z ł s ię  p o d  w p ły w e m  
g r u p y  lu d z i, n a s ta w io n e j z d e c y ­
d o w a n ie  p r o k o m u n is ty c z n ie  i  w  
d z ia ła ln o ś c i s w o je j  r e a l iz u ją c e j  
p o s tu la ty  K o m in te r n u .

PROPAGANDA
BEZBOŻNICTWA

„ Z a s ł ,  g ą “  t e g o  w ła ś n ie  z a r z ą ­
d u  b y ła  p r o p a g a n d a  b e z b o ż n icz a  i 
a k c ja  z m ie r z a ją c a  d o  u su n ię c ia  
n a u k i r e l ig i i  ze  s zk ó ł. D n ia  23 
V I . 1934 rok u  z ja z d  d e le g a tó w  Z . 
N . p .  p t ,w z ią ł u c h w a łę  w z y w a ją ­
c ą  d o  u tw o r z e n ia  „ je d n o l i t e g o  
f r o n t u  m ło d z ie ż y  w iejsk ie j** , b ę ­
d ą c e g o  w  s ta n ie  s k u te cz n ie  p r z e ­
c iw s ta w ić  s ię  w s te cz n y m  w p ły ­
w om  n a  m ło d z ie ż  w ie js k ą  o rg a n i-  
Z a cy j k lerykalnych**. W  n u m erze  
za ś  1 /35  „P r z o d o w n ik a  p r a c y  sp o - 
łecznej**, o rg a n u  o f i c ja ln e g o  Z . 
N . P . cz y ta m y , że  Z . N . P . p o w i ­
n ie n  „ p r z y g o t o w a ć  je d n o s tk ę  d o  
W s p ó łd z ia ła n ia  z  p a ń stw e m  w  
w a lc e  z  k le re m "

J a k  w s k a z u ją  fa k ty , Z a r z ą d ! 
g łó w n y  Z . N . P . r e a liz o w a ł z c a ­

łą  ś w ia d o m o ś c ią  w sk a za n ia  t o ­
w a rz y sz a  G u b eim a n a  (J a r o s ła w - 
s k i j ) ,  s z e fa  m ię d z y n a ro d ó w k i 
b e zb o żn ik ó w .

PROPAGANDA Z.S.S.R
P r o p a g a n d a  b e z b o ż n ic tw a  p r o ­

w a d z o n a  b y ła  r ó w n o le g le  d o  ak ­
c j i  p r o p a g a n d o w e j n a  rz e c z  R o ­
s j i  S o w ie c k ie j .  A k c ję  tę  n a le ż y ­

c ie  o ś w ie t lił  w y rok  s ą d o w y  w 
zw ią z k u  z k o n fisk a tą  p ro b o ls z e -  
w ic k ie g o  n u m e ru  cz a so p ism a  
„Płom yk** N r. 26 /36 , o r z e k a ją c , że  
„u p r a w ia  o n o  p r o p a g a n d ę  na 
rz e c z  S o w ie tó w  z  zam iarem  w y ­
tw o r z e n ia  w  u m y ś le  czy te ln ik a  
b e z w a ru n k o w o  p r z y c h y ln e g o  u- 
s to s u n k o w a n ia  s ię  d o  Z . S . S . R .“

W  o b r o n ie  s k o n f is k o w a n e g o  n u ­
m eru  P ło m y k a , ja k  to  u ja w n iła  
ro z p ra w a  a p e la c y jn a  w  S ą d z ie  
O k rę g o w y m , w y s tą p ił  p r z y ja c ie l  
r e d a k c ji  P ło m y k a , „ G ło s  R a - 
dziecki**, k tó r y  n a p a d ł „n a  fa s z y ­
s to w s k ie  m e to d y  d ła w ie n ia  ś w ie ­
t l n e j  p r a w d y  o  S o w ie ta ch , d o i 
k tó r e j tę sk n ią  p o ls k ie  dzieci**.

| DEKONSPIRACJA 
KOMUNIST1 CliNEJ 

J / CZE JKI
O sta tn ie  z a jś c ia  na te r e n ie  Z . 

N . P . w  z w ią z k u  z z a w ie sze n ie m  
Z a rzą d u  g łó w n e g o  u ja w n iły  n ie ­
z b ic ie  i z d e k o n s p ir o w a ły  ja c z e jk ę  
k o m u n is ty cz n ą , d z ia ła ją c ą  ■ w  Z a  
rzą d z ie  g łó w n y m  zw ią z k u , o ra z

K O M U N I S T Y C Z N A  P A R T I A  P O L S K I
SEKCJA M IĘDZYNARODÓW KI'KOMUNISTYCZNEJ

Proletariusz©

W obronie niezależn 
ruchu zawodowegc

T O W A R Z Y S Z E  I O B Y W A T E L E - L U D Z I E  P R A O T

Ilp oA em a p u u  e c e x  cm p a n , co ed a n siu m ecb , 
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n p f i B f l f l
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J  *™'(. w~rki c wolncść i demokracją wzywa­
my was —  towarzysze i obywatele —

Stańcie w obroisie 
ZNP

Z w ią zk u  ^ luciyeiebtwa Salskiego*
Atak bowiem ną 2N P jest

zamachem na wol 
zrzeszania się lucis.
Dziś zawieszono Związek Nauczycieli - 
ten sam los spotkać Związek; Kol 
łowców czy Btidowlanyóh. Dziś 
S2 tu rm  d o  związków wymykających a!j 
jutro zechcą zaatakować związki ki 
scijańskie czy inne.

ZN
P

n O J I H T H H E C K A H  3 A E A O T O B K A  
Y H H T E J I E H  B  I I O J I b l H E

PABOHHE TPEByiOT OB’HB/IGMH(l BCEOBUlEft 
CIAPKU COflMAjćPHOCTfc

BAPliJ aBA. 4 «£Trf6Ds. fTACC). Gero/rn 
a w m x

ProleUrfltoze w n u k te i  ftrtiś r , łącfcft t f l ł

T P b l S Y H A  P A A S E ^ K A
Cum to kop.

IB Y B D M A
S A D Z I E

1 3 5  N o n k w m  4  p a i d a i ą p n l f c g  1 9 8 1  R o k  ||

ŷTUTCJbCKan aafiarroBRs Bcrpergja slb~ 
stSrncc coiyBCTBHe D36owbj kace JIo-tłot. 
tps(' viu:.;nx o6'jinjieflnn B.-oCmeS k Ubck-bku 
co.tb,mdhoctb ja- bouepsbh faerjnimera 
yiBTMŁcraB.

Biepł B_B»DinaB« coctobbcb laccoBUb 
paoosąB agtBĆłniHćtdłiZi uwnśf, roąraBB3o- 
ąaHH&ff DUC B CBB3B E pOCrfyĆKÓM ilpBBje- 

ąbji có»3i yBHteJeS. BlKTTnaBinHe ar.aT-Mbi
pe3K« cum BwnymeHae, pbcuy-

niMBłtBii, y*wtmn.cic«ro cęu03» H va-
mk>» <M*

s t r a j k  p o l u y c i b t  N AU EZYC IEll w  PGISP.E
Robotnicy żądają ogłoszenia powrt*tłine*o rtrajka «oIld«moScl.

WARSZAWA, 4 JTASS). Dziś na­
uczyciele niższych i wyższych zakła­
dów naukowych w Warszawie prze- 
prowadzają jednodniowy strajk poli­
tyczny. Strajk ogłoszony został na' 
znak protestu przeciwko rozwiązaniu 
■przez rząd poiski zarządu Związku 
•Nauczycielstwa Polskiego.

T Przemawiającego na wiecu przed, 
stąwiriela związku nauczycieli pol- 
rtctch — Ladosza • zebrani powitali 
owacją. W swej mowie podkreślił o.i. 
W mianowanie faszystowskiego ckura- 
™ra» jest ciosem dla całego ruchu 
zawodowego w Polsce. Po nim nie­
zawodnie nastąpi drugi cios. jeśli or-

2  POLSKI FASZYSTOWSKIE!

Wszystkie szkoły w Warszawie są jganizacje robotniczej urzędnicze nie 
mnśc Otrąymano włado- dat̂ ą teraz zdecydowanego odporu
mośf, ie strajki nauczycielskie odbj (reakcji faszystowskiej.

L<fr° wJe- v  t ° dzi. Podstawicie!' PPS nawoływał «do 
Lublmie.. l  w całym .szoregu [fMparda strajkujących nauczycieli re,

R ozw iązan ie  zarzgdu  „Z w ią z k u  

N a u czy c ie ls tw a  P o ls k ie g o 11
WARSZAWA, 2 (TASS). Kierownik 

'cObozu Zjednoczenia Narodowego* 
pułkownik Kot’ postanowił rozprawić 
sle'z podstawową masową organizacją 
lewego ■ skrzydła., pilsudczyków — 
<Zwaążkieta rNauczycielstws Polskiego*, 
kf<5rv'llczv około 60,000 członków,. Z

rozporządżenia wLa3T~
Nauczycielstwa Polskiego* . zawieszony 
został w swych czynnościach pod śmiesz- 
dym pretekstem cprzekrocZenia budże- 
ta*. Niejaki Aiusiei,' • njleżący do kie. 
fłJftjanega: przez pułkpwnika Koca 
<Związku - Młodej Polski*, naznaczony 
został, łkilfatorem*- <Zw4ązku Nauczy- 
clełstw* .Polskiego*. Najprawdopodob­
niej zawieBzpny zostanie organ cZwiąz- 
Ttu Nauczycielstwa Polskiego*, — gazę- 
ta sDziennik. Poranny*. - '
. Zafżąd eZwiązku Naućzycielstwa Pol­
skiego* zwrócił się do swych ■. ofgjni- 
zacyj dołowych i do .zjednpęzenia kia- 
sowych 'Związków zawodowych zj ape-, 
t«Jh,_w którym wzywa, .do protestu 
przeciwko ■; tej brutalnej ■ samowoli, 
mejącej ns celu faszvzacją .Związku 
■Nauczycielstwa Polskiego* Urzędnicy 
centralnych organów kierownictwa 
‘ Zidaztaf. Nauczycielstwa Polskiego*, 
w liczbie 35tT osób, na znak protestu.

W sprawie senatora
Je szke g o

W numerze 324 „ABC z dn. 9. 10.

S zersza  i  p la n o w a  a k c ja  
p rze s ie d le ń cza  k u p c ó w  w ie lk o  
p o lsk ich  i p o m o rs k ich  na tere 
ny ce n tra ln y ch  i  k re so w y ch  
w o je w ó d z tw , za in ic jo w a n a  
przez p o w sta ły  w  P ozn a n iu

ub. r. ukazał się artykuł zawierający j  p rzed  trzem a laty  Z w ią z e k
szereg zarzutów pod adresem sen.
Jeszkego.

Sen. dr. Jeszke nadesłał nam nie­
zwłocznie sprostowanie, którego przez 
Przeoczenie nie zamieściliśmy.

Obecnie stwierdziliśmy, że zarzuty 
Podniesione przeciw dr. Jeszkemu o- 
Parte były na informacjach osób nie-
wiarogodnych i poddanych pod ob­
serwację psychiatryczną.

Przekonawszy się, że informacje te 
■ą nieprawdziwe i krzywdzące dr.

Akda Związku Po skirso

Jeszkego, wyrażamy 
Powodu zamieszczenia 
srtykułu.

ubolewanie z 
powyższego

Redakcja „A B C “

Polski, znajduje coraz liczniej 
szych naśladowców, z czego 
bynajmniej nie należy się cie­
szyć, gdyż dzięki wielotorowej 
działalności cierpią istotne po 
trzeby polskiego stanu posia­
dania.

Akcja przesiedleńcza kup­
ców i rzemieślników z ziem 
zachodnich wpłynie dodatnio 
na postęp unarodowienia ży­
cia gospodarczego jedynie 
wówczas, gdy zachowane zo­
staną pewne warunki. Waran 
kami tymi są: 1) ścisła selek­
cja przesiedlających się pod 
względem Kwalifikacji moral­

nych, fachowych oraz finanso 
wych, 2) planowe rozmiesz­
czanie przesiedleńców w o- 
środkach, psychicznie przygo­
towanych na powstanie pol­
skich placówek gospodar­
czych, 3) zapewnienie stałej 
moralnej opieki przesiedlo­
nym, 4) fachowe i odpowie­
dzialne udzielanie informacyj 
o warunkach gospodarczych i 
społecznych w miejscowo­
ściach, będących terenem ak­
cji osiedleńczej.

Bezstronna obserwacja trzy 
letniej działalności Centrali 
Związku ’ Polskiego w Pozna­
niu oraz jej oddziałów w kra­
ju pozwala stwierdzić, że me­
tody pracy, zastosowane przez 
Związek Polski, dają gwaran­
cję zachowania wyżej wymie­
nionych warunków. Zarówno 
regionalne zjazdy kupiectwa

i rzemiosła, jak i ostatniI nia ruchu przesiedleńczego, 
wszechpolski kongres kupiec- Różne organizacje zapomina- 
twa chrześcijańskiego stanęły ją o swych celach slatutowych 

stanowisku konieczności i poczynają naśladować Zwią- 
ścisłej współpracy ze Zwiąż-1 zek Polski. Marnuje się niepo-
kiem Polskim, jako organiza 
CJ4 apolityczną o charakterze 
społeczno - gospodarczym.

Od entuzjazmu uchwał zja­
zdowych do wykonania ich 
prowadzi jednak długa i zda­
je się uciążliwa dla niektó­
rych ludzi droga. W  ostatn.m 
bowiem czasie stwierdzić na­
leży z ubolewaniem, że poczy 
na się dokonywać parcelację 
ruchu przesiedleńczego. Przy 
wojewódzkich organizacjach 
kupieckich organizuje się sek­
cje przesiedleńcze, przy Iz­
bach Rzemieślniczych w Wiel 
kopolsce na Pomorzu refera­
ty osiedleńcze, zakłada się no­
we organizacje, dla popiera-

trzebnie wysiłki, naraża się 
chętnych na przesiedlenie na 
niewłaściwe rozporządzenie 
ich mieniem, stwarza się nie­
potrzebną konkurencję wśród 
Poiaków, kierując nadmiar 
placówek gospodarczych do 
niektórych miast.

Tego rodzaju parcelacja ru­
chu przesiedleńczego jest nad 
wyraz szkodliwa i najwyższe 
władze organizacyj kupiec­
kich i rzemieślniczych powin­
ny co rychlej położyć tamę 
tym niebezpiecznym ekspery­
mentom. Walka o unarodo­
wienie życia gospodarczego w 
Polsce i akcja przesiedleńcza 

(Dokończenie na »tr. 3-ej)

u w id o c z n iły  ja k  s z e ro k im  p o p a r ­
c ie m  w  R o s j i  s o w ie cJ d e j K o m u n i­
s ty c z n e j P a r t i i  P olsJd c ie s z y  s ię  
z a w ie sz o n y  za rz ą d .

M e to d y  w a lk i z a rz ą d u  z  w ła d z a  
m i p a ń s tw o w y m i p r z e p r o w a d z o ­
n o  w  s p o s ó b  w y p r ó b o w a n y  w e ­
d łu g  in s t r u k c y j k o m u n is ty cz ­
n y ch . Z o r g a n iz o w a n o  w ię c :

1 )  s t r a jk  p r z e c iw k o  z a rz ą d z e ­
n io m  w ła d z  p a ń s tw o w y c h , u s ta ­
n a w ia ją cy m  k u ra to ra  ( ja k  n a  
w y c h o w a w c ó w  n ie z ły  p r z y k ła d  —  
d la  d z ie c i ,  d a n y  p r z e z  n ie d a w ­
n y c h  p r o p a g a to r ó w  w y c h o w a n ia  
p a ń s tw o w e g o ) .

2 )  u lic z n e  m a n ife s t a c je ;
3 )  u tw o r z o n o  k o m ite t s t r a jk o ­

w y  k ie r u ją c y  c a łą  a k c ją  i  w y d a ­
ją c y  b iu le ty n  s tr a jk o w y , k tó ry  
s u g e ro w a ł, że  w p r o w a d z e n ie  k u ­
r a to r a  -r -  t o  z a m a ch  fa s z y s to w ­
s k i n a  s w o b o d y  n a u c z y c ie ls k ie ;

4 )  z a g r o ż o n o  s tr a jk ie m  g e n e ­
ra ln y m .

T o  b o jo w e  z a ch o w a n ie  s ię  z a ­
w ie s z o n e g o  z a rz ą d u  p c  p a rta  w  ca  
le j  r o z c ią g ło ś c i  o f i c ja ln a  p r a s a  
s o w ie c k a , „P raw da** i  „T r y b u n a  
R adziecka** ora z  K o m u n is ty cz n a  
P a r t ia  P o ls k i  w  s w y c h  n ie le g a l ­
n y c h  w y d a w n ic tw a c h , k tó r e  ob ok  
r e p ro d u k u je m y . R o z le g ły  s ię  w e ­
z w a n ia  d o  s tr a jk u  g e n e r a ln e g o , 
z a g r z m ia ły  n a p a śc i n a  rz ą d  i 
p a ń s tw o  p o ls k ie . Z a r z ą d  Z . N . P . 
p r z e c iw k o  t e j  in te r w e n c ji  c z y n n i­
k ów  o b c y c h  i m ię d z y n a r o d o w y c h  
n ie  z a p r o te s to w a ł z u p e łn ie  p o z ­
w a la ją c  ty m  sa m ym  n a  d o m n ie ­
m a n ie , ż e  c a łą  a k c ją  k ie r u je  j e d ­
n a  ręk a .

NIE MA JjINII
GRANICZNEJ

F a k t m ilc z e n ia  o d b i ja  r a ż ą c o  
od  u c h w a ły  d e le g a tó w  Z N P  w  
1934 rok u , g ło s z ą c y  „ ż e  c z ło n k o ­
w ie  Z . N . P . n ie  m o g ą  p r a c o w a ć  
w  ty c h  s to w a rz y s z e n ia ch , k tó re  
n ie  u s ta lą  za sa d  w s p ó łd z ia ła n ia  

i ze  Z w ią z k ie m  N a u c z y c ie ls tw a  
P o ls k ie g o . N a  w e z w a n ie  Z a r z ą d u  

j  g łó w n e g o  cz ło n k o w ie  zw ią z k u  
| w in n i w y s tą p ić  n ie z w ło c z n ie  z  
I ta k ie g o  s to w a rz y s z e n ia , k tó re  ze  
z w ią z k ie m  z a s a d  w s p ó łp r a c y  n ie  
ustali***. W s p o m n ijm y  i  u ch w a ły  
z a b r a n ia ją c e  w s p ó łp r a c o w a ć  z e  
s to w a rz y s z e n ie m  A k c j i  K a to l ic ­
k ie j .  T a k  w ię c  Z . N . P . u m ia ł s ię  
o d g r a d z a ć  w  s p o s ó b  s ta n o w cz y  od  
in s t y tu c y j i  p r ą d ó w , k ie r o w n ic ­
tw u  n ie m iły c h . A  tu ta j m ię d zy  

| so b ą  i  K o m in te rn e m , c h o ć  w y ­
d a ł p o  sw y m  z a w ie s z e n iu  d z ie ­
s ią tk i n ie le g a ln y c h  o d e z w  i u lo ­
tek , n ie  p o c ią g n ą ł ża d n e j l in i i  
g r a n ic z n e j.

WYRZUCIĆ 
AGENTÓW MOSKWY!
W id a ć  ju ż  ja s n o , że  Z . N . P . 

p r z e s ta ł b y ć  o r g a n iz a c ją  z a w o ­
d o w ą  n a u c z j  c ie l i ,  a  s ta ł  s ię  p o d  
w p ły w e m  ja c z e jk i  k o m u n is ty c z ­
n e j,  d z ia ła ją c e j  w  z a rz ą d a ch  
zw ią z ln i, a p a ra te m  p r o p a g a n d o ­
w y m  k o m u n is ty c z n e j m ię d z y n a ­
r o d ó w k i, r e a liz u ją c y m  p r o g ra m  
ś w ia to w e j r e w o lu c ji .  R o z p o c z ę ta  
p rze - p .  p r e m ie r a  a k c ja  o c z y s z ­
c z a n ia  Z . N . P . m u s i b y ć  w  im ie ­
n iu  d o b r a  R z e c z y p o s p o lite j d o ­
p r o w a d z o n a  z c a łą  k o n se k w e n c ją  
d o  k oń ca . O p in ia  p u b lic z n a  d o ­
m a g a  s ię  r e h a b il ita c j i  s z e ro k ich  
r ze sz  n a u cz y c ie ls tw a  p r z e ż  w y ­
r z u c e n ie  z  s z e r e g ó w  p o ls k ic h  w y ­
c h o w a w c ó w  a g e n tó w  o b c e g o  m o ­
c a rs tw a .
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29 proc. podwyżki plac
iądafą robotnicy ro b ii Śląska

K A T O W IC E , 27. 1 . W  związku z k tórzy są zorganizow ani w
w ypow iedzeniem  przez związki zaw o- ] dwóch związkach, t. j. w Związku 
d o » e  um owy zbiorow ej, na podstawie Pracodaw ców  Rolnych i w Związku 
której regulow ano dotychczas zarób- i Ziemian. Obecne rozm ow y mają je -

Zw iązkow cy wychodzą z założenia, 
że o  ile w ostatnim czasie nastąpiła 
pewna popraw a w sytuacji gospodar-

Studium ekonomiczne
Inżynierów -Kateiików  na Śląsku

Z je d n o cze n ie  R ols& ich D u y n ie -  S p ec ja ln ie  in teresu ją cy  b y ł o d - 
ró w  K a to lick ich  na Ś ląsku zorgan i-1  czy t ks. p ro f. S a lam u ch y, k tóreg o  
zowato w Katowicach. Studium e- treść była następująca: 
k on om iczne. D .■ ./ch cza o  od b y ty  się j W  dniu 1 8  stycznia br. odbył się 
cztery  w y k ła d y , a  m ian ow icie : w  p rzep e łn ion e j sali S yn ń y k aiu  
„P o d s ta w o w e  p o ję c ia  ek on om iczn e1' | P o lsk ich  H ut Ż elazn y ch  d ru g i z k o - 
p ro f. A . H eydela , U n iw . Jag., „F ilo -  lei w y k ła d  „S tu d iu m  E k on om icz - 
zo fia  a św ia top og lą d " ks. dr. Jana n e g o " Z jed n oczen ia  P o lsk ich  In ży - 
S a lam u ch y, doc. U n iw . Jag., „P o d -  n ie rćw  K a to lik ów  w  K a tow ica ch , 
s taw y  gosp od ark i p ien iężn o  - k red y  w y g łosz on y  przez K s. P ro f. D -ra  Ja

rolnych na Śląsku,ki robotników 
rozpoczęły  się ■ w Katowicach już 
pierwsze obrady.

ezej, robotnikom  należy popraw ić i c h . to w e j"  p r o t  R om an a  R yb a rsk iego , ua Sa lam u ch ę na tem at „F ilo z o fia  a
W t  t r ^ . n i ł o l ' r m  • TT C  A i i i r l Cl f nnntr ln T n l r  n .»i l i  r n ł o r o ndynie charakter in form acyjny to też zarobki ffdv* i w innei katp^nrii ro . ’ »»W sP ^C zesny k ap ita lizm : U. S. A, ............................  J /  - -• u r o b k i, gdy z j w innej kategorii r o - ,  . A n g lia «  p r o t  A< W oy tk iew icza ,

botnikom podwyższono płace

Mry  powiedzenie um owy nastąpiło 
na dzień 1  kwietnia b. r., t. j. z ter­
minem 3-m iesięcznym Obecne obra­
dy toczą się jedynie bezpośrednio z 
przedstawicielam i związków zaw odo­
wych i przedstawicielam i pracodaw-

związkowcy, którzy wypowiedzieli B- 
kład zbiorow y ogran iczają  się jed y ­
nie do uzasadnienia swych żądań. Żą 
dają oni 2 0 -procentow ej podw yżki o- 
becnych płac, twierdząc, że w latach 
ciężkiej koniunktury dla  rolnictw a 

bniżano kilkakrotnie zarobki robot­
ników, których jest na Śląsku około 
5 tysięcy, bez Śląska Cieszyńskiego.

I radcy fiu

Dw a potworne m orderstwa
d zie łe m  jednego zb ro d n ia rza

Huty i fabryki niemieckie
są do przejęcia na Górnym  Śląsku

W sk u te k  w y g a ś n ię c ia  K o n w e k ­
c j i  G e n e w s k ie j N ie m cy , o p ta n c i i 
e m ig r a n c i z a m ie szk a li je s z c z e  w 
P o ls c e  i p o s ia d a ją c y  n a  tu te js z y m  
te r e n ie  m a ją tk i z iem sk ie , n ie ru ­
c h o m o ś c i,  dom y , p la ce , o b ie k ty  
p rz e m y s ło w e , fa b r y k i, w a rsz ta ty  
r z e m ie ś ln ic z e  i t. d ., m u szą  o p u ­
ś c i ć  g r a n ic e  p a ń s tw a  p o ls k ie g o . 
W ła s n o ś c i  ic h  są  w ię c  r.a sp rz e ­
d a ż  na b a rd z o  d o g o d n y c h  w a ru n ­
k a ch  i p o  b a r d z o  n isk ic h  ce n a c h . 
O b e cn ie  np. je s t  ta n io  d o  n a b y c ia  
d o s k o n a le  u rzą d z o n a  F a b ry k a

T e a t r
na S^sku

P iątek  28 styczn ia  —  C ieszyn  —  
-.Dzika p rzy rod a ".

S ob ota  29 styczn ia  K a to w ice
god z. 15.30 „Jasn a  G óra ", godz. 20 
„N a  Ł y cza k ow ie ".
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D z iś :  Ś w . F r a n c is z k a . 

J u t r o :  Św , M a rty n y .

O G Ł O S Z E N IA
D R O B N E i

W y r o b ó w  N ik lo w y c h , H u ta  C y n ­
k ow a , F a b r y k a  W y r o b ó w  Ż e la z ­
n y ch  i R u sz tó w  i t. d.

Z w ią z e k  O b ro n y  P r z e m y s łu  P o l ­
sk ie g o  w  P o z n a n iu , u l. R z e c z y p o ­
s p o lit e j  1 , g o t ó w  je s t  w s k a z a ć  ta ­
k ie  o b ie k ty , a o s o b y , p r a g n ą c e  n a ­
b y ć  d r o g ą  z a m ia n y  z  N ie m ca m i 
p la có w k i p r z e m y s ło w e  n a  G ór­
n ym  Ś ląsk u  lu b  w  in n y c h  c z ę ­
ś c ia c h  P o ls k i, p io s z o n e  są  z w r a ­
ca ć  s ię  p o  in fo r m a c je  d o  Z w ią z k u  
O b ro n y  P r z e m y s łu  P o ls k ie g o . 
Z w ią z e k  O b r o n y  P r z e m y s łu  P u l- 
sk ie g o  p o s ia d a  s ta le  w ia d o m o ś c i  
o  k o rz y s tn y ch  sp rz e d a ż a ch  o b ie k ­
tó w  p r z e m y s ło w y c h , b r o w a r ó w , 
c e g ie ln i ,  fa b r y k  ch e m ic z n y c h  
( fa r b  i la k ie r ó w ) ,  m ły n ó w  i w ie ­
le  in n y ch .

Kw itną róże
w  P o zn a n iu

P O Z N A Ń , 27. 1. W  je d n y m  s  
o g r ó d k ó w  d z ia łk o w y c h  p r z y  G ó r ­
n e j W ild z e  k rzak  róży  p o k r y ł s ię  
lis tk a m i i za k w it ł. Z a u w a ż o n o  te ż  
ju ż  k ilk a  ok a zó w  m e ty li. Z ja w i ­
ska te  z d a ją  s ię  w r ó ż y ć  w cz e sn ą  
w io sn ę .

( a )  U b ie g łe j n o c y  w  T o r u n iu  
d o k o n a n o  d w ó c h  o h y d n y c h  m o r ­
d e r s tw , P r z e c h d n ie  w  la sk u  p r z y
u l. F a ła ta  z n a le ź li z w ło k i  1 7 - le -  
n ie j Z o f i i  G r o d z k ie j w  s tra s z l iw y  
s p o só b  z m a sa k ro w a n e . W  ty m  s a ­
m y m  m n ie j w ię c e j cz a s ie  p r z y  ul. 
K o s z a r o w e j z n a le z io n y  zo s ta ł 20

le tn i Z y g m u n t  S ta w sk i d a ją c y  
z a le d w ie  s ła b e  o z n a k i ż y c ia . N a  
m ie js ce  z b r o d n i p r z y b y ły  w ła d z e  
s ą d o w e  i  p o l i c y jn e .  W stę p n e  
ś le d z tw o ' u sta liło , że  sp ra w cą  o b y ­
d w ó c h  m o r d ó w  je s t  je d n a  osob a . 
P o l i c ja  je s t  ju ż  na tr o p ie  s p r a w ­
có w .

Zajścia w bieda-szvbach
p rze d  sądem  w  Sosnowcu

KATOW ICE, 27. I . (teł. w !.) . 
Przedmiotem rozprawy sądowej 
w  Sądzie Okręgow ym  w Sosnow­
cu była sprawa głośnych swego 
czasu zajść na terenach biedaszy- 
bów w  Niwce pod Sosnowcem. 
Gdy na teren biedaszybów przy­
była kolumna likw idacyjna z Tow. 
Kopalń Sosnowieckich bezrobotni 
w  liczbie kilkudziesięciu rzucili 
się na kolumnę, nie chcąc dopu- 
śeić do zniszczeniu biedaszybów.

W  w yniku starcia kilkanaście 
osób zostało lżej lub ciężej ran­
nych. Obecnie bezrobotni zasiedli

część skazana od kilku miesięcy 
do teka* więzienia, retzta zaś u - 
niewinmona z braku dow odów

Wstrząs podziemny
w  Bielszowicach
KATOWICE, 27. 1. (Tel. w Ł ) . 

W  p o d z ie m ia c h  o k p a ln i w ę g la  
„ B ie ls z o w ic e 1* w  B ie ls z o w ic a c h  
n a stą p ił s iln y  w strzą s, w sk u te k  
c z e g o  z a w a lił  s ię  f i la r . P r a c u ją c y  
ta m  r ę b a c z  F lo r ia n  P y k a  zo s ta ł 

pa ławie oskarżonych, z  których za b ity  n a  m ie js cu .

Kronika lubelska

św ia top og lą d " . T o k  m y śli re fe re n ­
ta b y ł n astęp u jący :

Jeże li ży cie  in d yw id u a ln e  i sp o ­
łeczn e  m a b y ć  św ia d om ym  sw ych  
ce ló w  od p ow ied z ia ln y m  dzia łan iem  
a n ie  igraszką w a ru n k ów , trzeba  je  
op rzeć  na szerok o  rozb u d ow a n ym , 
log iczn ie  u porzą d k ow an ym  św ia to ­
p og lą d z ie ; b o  św ia top og lą d  to  w ła ­
śn ie zesp ół w ia d om ości w ysta rcza ­
ją cy ch  d o  św ia d om ego  i o d p o w ie ­
dz ia ln ego  k ierow an ia  ży ciem . W  
szczególn ości trzeba  znać ce l ży cia  i 
w a ru n k i, w  ja k ich  nam  ży ć  w y p a ­
d ło . D o  teg o  n ie  w ystarczą  ani na­
u k i szczegó łow e , ani sam a w ia ra  
re lig ijn a , ch oć  rezu ltaty  nauk 
szczeg ó łow y ch  i  w ia ra  są e lem en ­

tam i sk ła d ow y m i św ia top og lą d u . 
Ż y w a  i d y n am iczn a  syn teza  ty ch  
e lem en tów  je s t w p row a d zon a  przez 
filo z o fię , k tóra  je s t  trzecim , ostat­
n im , p orzą d k u ją cy m  sk ład n ik iem  
św ia top og ląd u . F a łszy w e  ra c jo n a li­
styczn e  id ea ły  X I X  w iek u  zw a lcza ­
ły  filo z o fię , a ty m  sam ym  p r ó b o w a ­
ły  zastąpić św ia top og lą d  w ąską, n ie  
w y sta rcza ją cą  d la  ży cia  n a u k o w o ­
ścią lub płytkim oderwanym  od  
ż y c ia  i  św iata  fid e izm em . W sp ó ł­
czesna re w iz ja  id ea łów  ra c jon a lis ty ­
czn y ch  u łatw ia  b u d ow a n ie  rozu m n ie  
u p orzą d k ow an eg o  św ia top og lą d u , a  
splątane w a ru n k i ostro  się tak ieg o  
u porzą d k ow an ia  d om a g a ją " .

N a jb liższy  od czy t od b ęd zie  s ię  
dn. 27 styczn ia  i  n osić  b ęd z ie  ty tu ł 
„K a p ita lizm  p a ń stw ow y  Z . S. S. R ."

W y k ład  od b ęd zie  się w  dn iu  25 
styczn ia  b. r. t. j. w  n a jb liższy  w to ­
rek, w  sali S yn d yk a tu  P o lsk ich  Hut 
Ż elazn ych , L om p y  14, o  god z. 19.00. 
K a rty  w stęp u  d o  n ab ycia  w  k s ię ­
garn i M ik u lsk iego , u l. M ariacka, 
oraz p rzy  w e jściu . W szelk ich  in fo r ­
m a cy j u d zie la  się te le fon iczn ie  nr. 
401-25.

Wyrok na 43 wywrotowców

169 lat więzienia
o trzym a li w  sumie komuniści

S ą d  O k r ę g o w y  o g ło s ił w y r o k  w  
p r o c e s ie  4 3 -c h  k o m u n is tó w  -  ż y ­
d ó w . G łó w n y  o s k a rż o n y  A b r a m  
T r e b liń s k i sk a za n y  zo s ta ł na 10 
la t w ię z ie n ia , S z m u l L ib e rm a n  i 
K a z w y a ł Z y lb e r  p o  8  la t . N a  6  

la t  w ię z ie n ia  s k a z a n o : W o lfr a  
P o s lb r ifa , S z la m ę  A stm a n a , P e r e ­
ca  O re n sz ta jn a , E w e lin ę  S a w ick ą , 
S ru la  G u r fin k la , Iz ra e la  M u r a w -  
ca , J u d k ę  M a je la , D a w id a  K a r p i -  
n o w icz a , D w o jg ę  B in sz to k , M o s z -  
k a  A jg e n b e r g a , I l ię  G iliń sk ie g o , 
S a lo m o n a  L e w in a  i L e jb ę  K a m e r -  
m a n a .

N a  5 la t w ię z ie n ia  S ą d  sk a za ł 
C h a n ę  R o z e n fe id , D o rę  R o s e n b lu m  
R a jc h lę  E k sterm a n , M a r ie m  R o -  
s e n b a n d  i H ersza  S z w a rtb a ch a . 4 
la ta  w ię z ie n ia  o tr z y m a li:  C h a n a  
K ru k , M o n ik a  S k w a ra , Z ła+a Gel- 
b lu m . P in k u s  B o re n s z ta jn , Tau- 
b a  L ip m a n  i S u ra  W a jsb e rg . P o  
3 la ta  w ię z ie n ia : H e le n a  R o s e n -  
b lu m  i p o  2  la ta  w ię z ie n ia : Chaim 
Ł o p a te s  i M a je r  Ł o p a te s .

S p o ś r ó d  4 3 -c h  o s k a rż o n y ch  Sąd 
u n ie w in n ił  ty lk o  3 o s o b y . Suma 
k a r , ja k ie  s p a d ły  n a  komunistów 
w y n o s i  169 la t.

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI

(JK .). Do kierownika fartaku przy 
stacji kolejow ej Bodlno (puw . ra- 
dzyńsk:) wtargnę!^ dwaj zam askowa­
ni bandyci z  rewolwerami w  rękach 
t sterroryzow aw szy dom ow ników  zra­
bow ali około 11.000 i zbiegli. W  po-

Kronika Poissia

M E B L E

m

MCCI C Firma chrzęści- lltLi* jańska .Cięż­
ko w s k i Nowy Sałat OQ
Duży wybór nowoczes w«» 

nych mebli gotówką — ratami. Sztuki 
pojedyncze.

u r n i t  gotow e i na zamówienia 
11 E. 0 1.  E. w łasnego wyrobu pole­
ca  Chrześcijańska W ytwórnia Kary- 
łowski i Gorgas, ul. Świętokrzyska 2.

KUPNO, SPRZHDAZ
j g y - .  M a szy n y  d o  pisania 

PI Torpedo podróżne 
biurowe, arytmometry 
Thales; duży w ybór ma­

szyn okazyjnych. Sprzedaż — Kupno 
—  Remonty. Maczunder, Marszał­
kowska 83 tel. 700-05.

LOKALE

PR O C E SY  O N A D U ŻY C IA
W  najbliższym  czasie odbędą się 

na Polesiu dw a procesy, kierowników 
pow iatow ych referatów  wodno -  me­
lioracy jnych  przy starostwach, którzy 
przez szereg la t bezkarnie dopusz­
czali się różnych nadużyć, narażając 
Skarb Państw a na d n ie  straty. O- 
skarżeni są : P iotr Płoniuski, kierow ­
nik referatu  W odno - M elioracyjnego 
Starostw a Pow iatow ego w D rohiczy­
nie, Eugeniusz Buski, k tóry  bez ja ­
kiegokolw iek wykształcenia fachow e­
go  pełni! stanowisko kierownika re­
feratu  w odno -  m elioracyjnego przy 
Starostwie Pow iatow ym .

K R W A W A  BÓJKA 
N a zabawie w e wsi Cznczewicze, 

pow. łuniniecklego pom iędzy K ara- 
wajem  F !!ipem, in.-tr. Zw. Strzelec­
kiego, K araw ajem  M ikołajem  i Lich- 
taram Jan->m, pow stała bójka, w  cza ­
sie której K araw aj F ilip  pobił Lich- 
tara kijem  po głow ie, a brat jeg o  Mi­
kołaj zadał mu cios nożem  w okolicę 
obojczyka. P o  w yjściu  na ulicę Lich- 
ta r  Jan i brat je g o  Antoni dopadli 
Karaw aja F ilipa zadając mu cios w 
głow ę.

N IE L E G A L N Y  U B 0J 
W ydzia ł Śledczy w  Pińsku przy­

prowadził ostatnio wielką obławę na

nyro ubojem  bytite. Podczas te j obła­
w y zostali zatrzym ani na gorącym  
uczynku sprzedaży m ięsa pochodzą­
cego  z potajem nego uboju Joseł R o j- 
zer, poza  tym 3-ch osobników  z a ­
trzym ano w  chwili gdy  dokonywali 
potajem nego uboju.

Z JA ZD  O SADN IKÓW  
W  Brześciu n. Bug. odbył sic Ziazd 

Pow iatow y Osadników, powiatu brze 
skiego,_ przy obecności ponad 10J 
członków. N a terenie powiatu brze­
skiego je s t ponad 600 osadników, 
z ro sz o n y ch . W  roku ubiegłym  Zwią­
zek Osadników w ybudow ał w  pow ie­
cie brzeskim  D om  Ludow y w Łaszczy 
ca eh, "aś  i  nastaniem obecnego sezo­
nu budow lanego m a być w ybudowa­
ny dom  ludow y w  Jam nie koła B rze­
ścia i kol. K arcz koło M ałoryty.

ścig za zuchwałymi bandytami ruszy­
ło okoli. 40 robotników, zatrudnio­
nych w tartaku, bandyci zdołali jed­
nak zbiec.

ŻYDZI KWESTUJĄ NA RZECZ 
PALESTYNY 

(JK.). Władze policyjne przytrzy­
mały w Chełmie kilku żydów, którzy 
prowadzili kwestę uliczną wśród lud­
ności miejscowego zydostwa. Kwe­
stującym przewodził niejaki Abram 
Gutman Rozenberg. Wszyscy oni 
kwestowali bez żadnych upoważnień 
i pozwoleń. Zebrane pieniądze w kwo 
cie 100 zl. zostały skonfiskowane.

7 LAT WIĘZIENIA
ZA MORDERSTWO

(JK.). Sąd Okręgowy w Chełmie 
skazał wyrostka Józefa Grzesiuka na 
7 lat więzienia za morderstwo doko­
nane podczas bójki na zabawie na 
osobie Kondrata Bzyta.

ZAMOŚĆ OTRZYMA NOWĄ  
DZIELNICĘ 

( |K.). Sprawa terenów leżących w 
Zamościu między ul. Obwodową a

Wisielczy humor Maruszeczkl

W  p o ł o w i e  lutego
groźny bandyta stanie przed sadem

P r o w a d z o n e  o d  ty g o d n ia  ś le d z ­
tw o  w  s p ra w ie  z n a n e g o  b a n d y ty  
N ik i fo r a  M a ru sz e cz k i d o b ie g ło  
ju ż  k o ń ca . W  zw iązk u  z ty m , w 
d r u g ie j p o ło w ie  lu te g o  o d b y ć  s ię  
m a p r o c e s  g r o ź n e g o  b a n d y ty .

M a ru sż e cz k o  p r z e b y w a ją c  w  
w ię z ie n iu  n ie  t r a c i  fa n ta z ji ,  b a ­
w ią c  s w y ch  w s p ó łto w a r z y s z y  ce li 
p r a w d z iw ie  w is ie lc z y m  h u m orem

zie n n y ch  z p r o ś b ą  o u m o ż liw ie ­
n ie  m u w id z e n ia  s ię  z j e g o  kom ­
p a n em  S p o rzy ń sk im .

S p o rz y ń s k i z b a d a n y  b y ł  w  t o ­
ku  ś le d z tw a  na o k o lic z n o ś ć  w a l-s  
ki obu b a n d y tó w  z o n h c ią  w  T a r ­
n a w ie  D o ln e j p o d  W a d o w ic a m i, 
W ó w cz a s  to  je d y n ie  d z ięk i z b ie ­
g o w i o k o lic z n o ś c i  M a ru sz e cz k o

S ta le  z w ra ca  s ię  on  d o  w ła d z  w ię  n i*  z o s ta ł s c h w y ta n y .

K r e w k i  pasażer
pobił konduktora autobusu

Kronika irileńska
W Y R O K  N A PR ZE M Y  (N IK Ó W  i nych przed sądem okręgow ym  w  W ił- 

Z A P A L N IC ZE K  I nie. Sąd skazał każdego z nich na
Niedawno w  Turm ontach zatrzy zapłacenie 15.000 zł. grzyw ny z za- 

ir.ano 2  obyw ateli estońskich, którzy m ianą w  razie n ieściągalności t 150 
usiłowali przem ycić z Ł otw y do P ol- dni aresztu, 
skich około  1 000 zapalniczek. Zagai-

Po zatrzymaniu się autobusu PKP ten nie zatrzymał autobusu na żąda­
n i  stacji przed dom em Al. Jerozolim- nie Lisa. 

śróHmip*,. m ska 125. pom iędzy pasażerem, H enry-j Podczas awantury B icb.' W icmu
wofska octaf-r™  i ?  i kiem Lisenł (Górczewsfca 3 1 ). a kon- z torby zginęte maszynka do -'zinrko

ostatecznie zatai w io- duktorem autobusu, Janem Bielaw- wania biletów  i 8 zl. 40 gr. A w anta- 
terenów naRt4P: Parcelacja tych sWm (W innicka 1 ), wynikła sprzecz- rującego się Lisa uspokoił policjanta

ka. Zdenerwow any pasażer nagle u- sporządzając protokuł. Lis za swo 
derzył kondukiora pięścią w rwarr. a w yczyny odpow ie przed sądem gro- 
następnie obrzucił obelgam i zs to, że dzkim. '________

niczki te m ieściły się w sprytnie u- 
krytych kieszeniach kamizelek. E

Z A B IT Y  
P R Z E Z  SPADjt JĄ C E  D R ZE W O

t»j.uyva,uz<n 'pbwmuiu wicjiug u«a njjrijrwii iat.ii namiACiętt* «  * t> i • • i . .
osobników  trudniących cię nielegal- stańczycy zasiedli na ławie oskarżo- |̂oaczas pracy w  lesie koło wsi Żar-

dele w pow. wołożyisklm został za 
bity przez spadające drzewo mięsa 
kaniec tej wsi Julian Kotkiew:cz.

T R A G E D IA  D O R O ŻK A R ZA  
P o stracie konia odebrał sobie życie 
przez powieszenie się dorożkarz A n­
toni N ow odw orski.

N a le ż y  k lien ta
u ś w ^ d a m i a ć

Kronika pomorska

LOKALU5, 6-o pokojowego w
chrześcijańskim  domu, 

nie w yżej drugiego piętra —  poszu­
ku je Związek Poiski popierania pol­
skiego stanu posiadania. W iado­
m ość Krak. Przedm ieście 41. Zwią­
zek Polsk ', tek  3-44-34, lub „.ABC’' 
A l. Jcroz. 3a p. 10, pod „L ok a l".

K IN A  W  B Y D G O SZC ZY  
A P O L L O : „K siążątko” .
M A R Y S IE Ń K A : „K siążę X ” .
K R IS T A L : „D ziew czę z tem pera­

m entem” ,
B A Ł T Y K : „R apsodia  Bałtyku*.
K A P IT O L : „N ie  całuj w kinie” .

Z M A R Ł  
N A JS T A R S Z Y  TO R U Ń C ZY K  

( )  W  Toruniu zm arł najstarszy 
m ieszkaniec m iasta A ugust Tew s li­
czący 102 iata. Zm arły był założy­
cielem  istniejącej jeszcze  przy ul.
M ostowej fabryki m ebli.

B U D O W A  M O STU  
PO D  ŚW IE C IE M  

(a )  Na budowę mostu r,rze» W isłę 
który miałby p o u c z y ć  Chełmno ze 
św ieeiem  starostw o w budżecie na 
rok 1938 przeznaczyło 100 000 zł.
Fundusz Pracy 200.000 *1., a M ini-  ̂
sterstw o R olnictw a przeszło 200.000 stanu m inister!! m  sprawiedliwości 
zł. Zarząd m. św iecia  przezn a czy ł! R zeszy nm nfeck iej, d-rem  Schłegel

się dnia 5 lu tego w  salach H otelu 
Pod Orłem w  B ydgoszczy . Z balem 
połączony jest w ybór „królow ej kar­
naw ału” .

U R U C H O M IE N IE  
W IE L K IE J PAR OW O ZO W N I 

(a )  W  Kapuściskach pod Bydgo­
szczą oruch -m,ono wielką nową pa­
row ozow nię 
Tow arzystw a 
parow ozow ni trwała blisko rok. Tu 
kontrolow any będzie ca ły  tabor me­
chaniczny dzierżaw ionej Unii H erby—  
Gdynia.

Coraz w ięcej rozpow szechnia się ] wszystkich urzędach i biurach będzie 
zw yczaj św iadom ych zakupów w y - 1  leżał na poczesnym  m iejscu, jako 
łączn ic w firm ach chrześcijańskich. in form ator przy zakupach i przetar- 

x „  iatlv ainu w N iestety daje się odczuw ać brak i gach. W interesie każdego kupca I
deleV w ^ p o ^ ^ w o ło żp isk h n  "został^za- w ydaw nictw , które by dawały w yczer przem ysłow ca leży wszechstronne p o-

pu jące inform acje o polskim s ta n ie , danie opisu sw ego przedsiębiorstwa 
posiadania w  poszczególnych bran- w „Chrześcijańskiej W arszaw ie , 
żach przem ysłow ych, handlowych i tym bardziej, że zw ażyw szy koszta 
zawodach.

W krótce ukaże się bardzo pożąda-

R O ZW 1Ą ZA N IE  
T O W . ŚW . K A Z IM IE R ZA

w ydaw nictw a, będzie ono służyło 
ciągu  kilku lat, jak o głów ny in for-

ne pod tym względem  w ydaw nictw o ' m ator w te j dziedzinie. 
„C hrześcijańska W arszaw a” , N ow y I Podobno jeszcze w ciągu  kilku o - 
Świat 44, tel. 5.37-77. W ydaw nictw o | statnich dni będą przyjm ow ane do 
stanie się książką niezbędną w każ- „Chrześcijańskiej W arszaw y”  og ło -

Przed paru  miesiącami w ładze ad- dym  dom.u polskim , jako rzetelny szenia i opisy.
m lnistracyjne zaw iesiły w W ilnie li 
tewskie ośw iatow e tow arzystw o św. 

. _ Kazimierza za działalność zagraża- 
Polsko Francuskiego ją cą  porządkow i publicznemu. 
K olejow ego. Budowa W obec stwierdzenia, że działalność 

tow arzystw a nie została przerwana 
w< jow oda wileński rozw iązał w dniu 
dzisiejszym  tow arzystw o Św. K azi­
m ierza.

przewodnik zakupów, na pewno we

Kronika krakowska
W IZ Y T A  N IE M C Ó W  ranny, W szyscy zbiegli, nie zrabo

W  środę przybyli do K rakow a ■ w aw szy nic jego. 
praw nicy niemieccy z sekretarzem  ŚM IERĆ POD K O ŁA M I PO C IĄ G U

P 3 A C P  P O « Z U « I W 4 N E

^  obotnik fizyczn y  szuka

290 000 zł. a m iasto Chełmnu na o  
statnim  posiedzeniu Rady M iejskiej 
rów nież 200 000 zł Istnieje więc m o­
żliwość rozpoczęcia praey w bieżą­
cym roku. R oboty obliczone su na 
trzy do czterech lat.

B U D ŻE T  M. B Y D G O S ZC ZY  
(a )  N a ostatnim  posiedzeniu Rady 

M iejskiej w B ydgoszczy  uchwalony 
j - c -  został budżet m iasta B ydgoszczy za-

zawodzie. Łaskawe zgłoszenia do m ykający się suma 20.338.164 zł Bu-
Al Jerozolim skie Dokóf 10* dżet ton jest zrów now ażony i więK* - - - ,

1 szy od budżetu Poznania o przeszło napadło kilku bandytów  na plebanię.
T b ro ja rz  szuka zajęcia w swoim  za- trzy  miiiony śł. i Proboszcz m iejscow y, ks. Fh.rek, sły-
L  wodzie. Podejm ie się i każdej in- I B A L  P R ^ S Y  ! sząc krzyki w  kuchni, w yb egł i poę
mej pracy. Z g ło s z e n i  do A B C , A l. i (a )  T egoroczn y reprezentacyjny cze) do oar.dytow strzelać j  rew ol-
Jerozolim skie 3a, pokój Nr. 10. * bal p r »»y  w  By<tsrncTo*y

zajęcia.
P odejm ie się każdej pracy. Z g ło ­

szenia do A B C  A l. Jerozolim skie 3a, ; 
p ok ó j N r. 10. I

N akladacz drukarski poszukuje pracy 
M oże być niekoniecznie w jego

bergem . U czonym  niemieckim towa 
rzyszył p ro f. Sujkowską z Poznania. 
W  Krakowie powitali gości niemiec­
kich profesorow ie un w eisytetu  Ja­
giellońskiego, dr. Zoll i d r Gw iaz­
dowski, prezes sądu apelacy jnego Sa­
wicki oraz sekretarz uniwersytetu 
Jagiellońskiego dr Reguła.

N A P A D  B A N D Y T Ó W  
N A P L E B A N IĘ  

W e wsi O lszyny pod Brzeskiem,

N a stacj* Rudawa pod Krakowem  
zginęło m d  kołami dwóch parobków  
z pobliskiego dworu w chwiii, gdy 
ładowali do wagonu banki z mlekiem.

K O N F E R E N C J / K O L E JA R ZY
W  czw artek i piątek odbędzie się 

w  K rakow ie kon ferencja  przedstawi­
cieli ko.ejn lctw a czechosłow ackiego, 
jugosłow iańskiego i polskiego.

Z E B R A N IE  IN ŻY N IE R Ó W  
k a t o l i k ó w

W  K rakow ie odbyło się zebranie 
Polaków  katolików  inżynierów , na 
którym  postanow :ono utw orzyć zjed­
noczenie Polaków katolików inżynie­
rów . Kom itet, złożony z inż Stroka, 
inż. inż. Jelonka i inż. F iszera za j­
m ie się pow ołaniem  do życia te.i no-
tt-ąj r.ngmłsiiK .flli

Kronika poznańska
fÓDDZIAł „ftBC11 PDZiiAW: 27 GRUDNIA 2

TEATRY
TEATR POLSKI: „O żen ek ".
ET A IR  W IELKI: „L izystrata".

KINA
A D R IA : „P iętro w y że j" .
A P O L L O : „K rólow a W iktorio".
CORSO: „D októr H.‘\
GLORIA: „O gród  Allacha".
G W IA Z D A : „S cyp ion  afrykań­

ski” .
M E T R O PO LIS: .Ostatni pociąg z

Oblężonego miasta” ,
O ŚW IA T O W E : T. C. L :  „Śm ierć 

czy na w dżungli".
RENAISSANCE: „Bohaterowie M o­

rza".
SŁOŃ CE: „Z d ra jca ".
SFINKS: „W eso ły  Donżuan".
W IL S O N A : „T a jem nica  Parny

Brinx” ,

POZNAŃ ZWIĄZKOWI POLSKIEMU
Zarząd miejski w  Poznaniu w  pre­

liminarzu budżetowym  na rok 1 9 3 8 / 3 9  

umieścił w  pozycji „na popieranie 
handlu i przem ysłu" kw otę 30T0O 
zl., którą otrzym ać ma Zarząd G łów ­
ny Związku Polskiego w  Poznaniu 
na akcję propagandow ą i przesied­
leńczą z uwzględnieniem zasilenia 
Kasy Bezprocentow ej Związku Pol­
skiego. Subwencja samorządu miej­
skiego m. Toznania jest pierwszą 
poważniejszą subw encją w  czasie 
trzyletniej działalności Związku Pol­
skiego. (h s .).

W IECZOREK W T . C . L  
Jak się dow iadujem y b. komi-arytjz- 

uy prezydent Poznania pik. W ięckow ­
ski, który jest członkiem Rady Nad­
zorczej Fabryki H. Cegielski w  Po­
znaniu ma w  najbliższym czasie za­
jąć jedno z kierowniczych stanowisk 
w  oddziale Fabryki Cegielskiego w  
R 7 ps7j-iwie. (h s .).
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Z FRONTU PRACY 

W  POLSCE
Na term ie Łodzi stw ierdzono, że 

wiele przedsiębiorstw zatrudnia mło­
docianych poniżej 1 5 -tu lat. Pracują 
oni na ogw  bezpłatnie lub po upływie 
d ługiego czasu za wynagrodzeniem  
50 zł. miesięcznie. W  związku z tym 
przeprowadzona 20stała kontrola 

f  I0I?*W 1 b 'ur- która spow o- 
0  ala pociągnięcie pracodaw ców  do

odpowiedzialności.
*  *

papieru i tektury „J.
r n h v  - z P o w o d u  w s t r z y m a n i a  za-  
D , W’ w y b u c h ł  s t r a jk  o k u p a c y jn y ,  

y r e k c ja  z a p r o p o n o w a ła  w y p ła c e n ie  
aiiczki. Robotnicy propozycję tę od-
zuci‘i» Przystępując do okupacji.

* *

Bezpłatnie otrzym yw ać m ogą druki 
te osoby, które w  Zarządzie Miejskim 
W arszawy ubiegają się o  świadectwo 
Ubóstwa.

*  •  *
W  cegielni „Pustelnik" strajkuje w 

dalszym ciągu 132 robotników , którzy 
żądają wypłaty zaległych zarobków. 
Po konferencji w Inspektoracie Pracy, 
skierowali oni sprawę na drogę są­
dow ą w  celu zabezpieczenia należno­
ści.

Likw idow anie przedsiębiorstw państwowych

G o s p o d a r c z y  p r o g r a m  r i q d n
w  przem ów ieniu m in. Rom ana

T y lk o  5 m in u t...
...zaoszczędzonych dziennie przy 

pracy  —  daje rocznie oszczędność 30 
godzin. M ożna jeszcze w ięcej czasu 
zaoszczędzić, przyrządzając codzien­
nie kawę E n r i l o ,  która jest już 
zm ieloną, gotow ą do użycia m ieszan­
k ą .-W y sta rcz y  ją  w sypać do wody, 
zagotow ać i raz -  dwa m am y gotową 
kawę. K aw a E n r i l o  sm akuje do­
skonale bez żadnej dom ieszki i jest 
przy  tym  tania.

Minister przemysłu 1 handlu p. R o­
man w kilkugodzinnym przemówieniu 
wskazał na wzrost dochodów  tak w 
grupie administracji, jak i w  grupie 
przedsiębiorstw i zakładów. W  hierar­
chii zagadnień, które stoją  przed mi­
nisterstwem przemysłu i handlu na 
pierwszym miejscu postawił zagad­
nienie uprzemysłowienia kraju. 
Wskaźnik ogólnej produkcji przem y­
słow ej w zrósł w porównaniu z rokiem 
1936 o  18.5 proc. oraz rozpoczęta z o ­
stała rozbudowa COP. Nie brak jed ­
nak i chmurek zaciem niających jas­
ny horyzont naszej przyszłości prze­
m ysłowej. Koniecznym jest zatem 
zbadanie wszelkich wątpliwości 1 w y- 
knięcie linii postępowania.

PROBLEM
SUROWCÓW

W  polityce surow cow ej problem 
sprowadza się do podniesienia produk 
cji surow ców  krajow ych i uwolnienia
się w maksymalnym stopniu od  przy- re w r. 1937 w porównaniu do roku
w ozu surow ców  zagranicznych. Mó- 1 9 3 0  zwiększyło się o  około 22 proc.
wiąc o  rezultatach prac komisji s u - ; Produkcja koksu wzrosła o  około 32
row ców  stwierdza p. minister, że  w , proc,
zagadnieniu włókienniczym na p ie rw -1
szym  planie jest sprawa rozwoju pro -! NAFTA
dukcji namiastek baw ełny. W  roku

czenie przywiązujem y do kotom zacji 
konopi, jeżeli chodzi o  wełnę, to w y ­
twarzać będziemy produkt zastęp­
czy. t. zw . lanital. Ilość tłuszczów 
sprowadzanych z zagranicy jest wciąż 
znaczna, trzeba więc zw iękzszyć u- 
dzial w produkcji tłuszczów nasion 
oleistych krajowych.

HUTNICTWO
Gdy chodzi o  rozw ój produkcji hut­

niczej, to rok 1937 przyniósł w p o­
równaniu z rokiem poprzednim 
znaczna, trzeba więc zwiększyć u-
wzrosla o  27 proc., a surówki o  26 | j )  pizedaiębiorstwa,
proc. W ydobycie  rudy w zrosło o  68 ; stawienie w  zarządzie
proc. W  ubiegłym roku powołana zo- j uznane będzie za zbędne, zostaną 
stała do życia komisja hutnicza do ! sprzedane w ręce prywatne, o c z y -  
reorganizacji struktury przemysłu hut ' w i ś c i e  polskie, względnie ulegną 
nrcłiego, która ma być oparta na kon- likwidacji;
cepcji samorządu branżow ego przy 2) tworzenia nowych przedsię- 
nadzorze czynnika rządow ego. blorstw państw ow ych oraz nabywa-

Zwiększenie zapotrzebowań na w ę - , nie przez skarb państwa udziałów 
giel rynków zagranicznych wpłynęło | będzie w ym agało uchwały rady mini- 
na pow ażny wzrost w ydobycia , któ-1 strów, a przedsiębiorstwa nieskomer-

cjalizowane opłacać będą nieco w yż­
szy podatek obrotow y ;

karteli w okresie dobrej koniunktury 
winna mieć tendencję malejącą.
PRZEDSIĘBIORSTWA

PAŃSTWOWE
Komisja do zbadania gospodarki 

przedsiębiorstw państw ow ych prześlą 
ta sw oje opinie i wnioski zaintereso­
wanym ministerstwom, a rząd zam ie­
rza sprawozdanie komisji łącznie z 
opinią tych resortów opublikować. 
Generalne wytycznie, jakimi rząd za- 

: mierzą się kierować przy unorm owa- 
' niu etatyzmu, są następujące:

których pozo- 
państwowym

bieżącym m ożem y się spodziew ać 
produkcji kotoniny lnianej w w y so ­
kości około 3 tys. ton, len jest jest to 
jednak surow iec drogi i większe zna-

Akcja Z w ią z k u  Polskiego
(Dokończenie ze strony 1-e])

kupców i rzemieślników, sta­
nowiąca jeden z najważniej­
szych fragmentów tej walki, 
jest sprawą zbyt wielką, by 
mogły ją dezorganizować i 
sprowadzać na niewłaściwe 
drogi, małe ambicje lub cias­
ne horyzonty myślowe

Fakty z ostatnich nieomal 
dni na terenie Wielkopolski i

Pomorza są lak niepokojące, 
że nie wolno dłużej milczeć o 
tych sprawach. Nie chodzi tu 
o efekty i laury, lecz o szarą, 
planową i odpowiedzialną pra 
cę codzieuną i dlatego raz je ­
szcze należy rzucić stanowcze 
hasło: „Nie parcelować wiel­
kiego ruchu!".

II. S

IW 1 llliMia fliZi
za ułatwienia turystyczne do ich krajów]

Jednym  z elem entów bilansu płat­
n iczego kraju  to w pływ y pieniężne 
z*! turystyki. Polska wyka* uje pod 
tym w zględem  w iele zaniedbań. Do­
piero w  ostatnich latach nieco wię­
cej czyni w kierunku popularyzacji 
Polski, jako terenu turystycznego.

Jak w obecnych stosunkach mię­
dzynarodow ej w ym iany tow arow ej 
obow iązu je w zajem ność, tak samo 
i w turystyce. My będziem y ułat­
w iali w yjazd do tych krajów , które 
k ierow ać będą sw ych turystów  do 
nas. O tej zasadzie, zdaje się nazbyt 
często zapominamy.

D ow iadujem y się, iż w  .ub. roku 
P olska postanow iła obniżyć opłatę 
za paszportv w ystaw ione na w yjazd 
do W łoch  do 43 zł., oraz przydzielać 
turystom  z Polski do Italii odpo­
wiednie kontyngenty dewizowe. Jed­
nocześnie dochodzą nas in form acje, 
iż w roku ubiegłymi na skutek udzia­
łu Mariańskich Łaźni (M arienbad) w 
ekspozycji Czechosłow acji na_ T ar­
gach  Poznańskich, zwiększył się po­

ważnie pobyt polskich kuracjuszy w 
tym uzdrowisku. G uy w  latach po­
przednich na 100% wydanych pasz­
portów  na Czechosłowację tylko 
19% ich posiadaczy bawiło w M a- 
rienbadzie, to  w roku ostatnim  odse­
tek ten podniósł się do 43%  z oczy­
wistą szkodą dla  naszych uzdrowisk.

W  tegorocznych  T argach  Poznań­
skich weźm ie udział Czechosłow acja, 
propagując sw oje uzdrowiska. Po^a 
Czechosłow acją zg łosiły  również swój 
udział w  Targach  W łochy. Pokażą 
się one na targach polskich po raz 
pierw szy. Niewątpliwie zapropagu ją 
one jak najsilniej sw ój kraj, jako 
teren turystyczny, by  w yzyskać ułat­
wienia, jakie Polska uczyniła dla po­
pierania polskiej turystyki we W ło­
szech, o czym  wspom inam y w yżej.

B yłoby niezmiernie ciekawe usły­
szeć, co  W łochy i Czechosłowacja 
poczyn iły  wzamian za nasze udo­
godnienia i w  jaki sposób ułatwiają 
w yjazd do Polski W celach tury­
stycznych swoim  obywatelom .

Spadek produkcji ropy na>towej 
postępujący stale od r. 1909 nie z o ­
stał dotąd pow strzym any, jest on 
w yw ołany przede wszystkim w yczer­
pywaniem się naszego złoża naftow e­
g o  w Borysławiu. Inne bowiem  re jo ­
ny, zwłaszcza Jasło, wykazały p o ­
ważny wzrost produkcji. Z  drugiej 
strony konsumcja produktów nafto­
w ych wewnątrz kraju wzrasta. Zbti-

3 ) )  państwowe przedsiębiorstwa 
skom ercjalizowane obłożone zostaną 
specjalną stałą opłatą na rzecz skar­
bu państwa.

ZDROWY RUCH
Rzemiosło łiczy około 350 tysięcy 

warsztatów i daje utrzymanie więcej, 
niż 2 i pól niilj. ludzi. W skutek bra­
ków ustaw odaw czych  i organizacyj­
nych cierpi ono jednak szereg bolą­
czek 1 koniecznym jest przeprow adze­
nie gruntownej nowelizacji prawa 
przem ysłow ego ze szczególnym  u-

cje kongresu kupiectwa chrześcijań­
skiego pozwalają żyw ić nadzieję, że 
akcja zrzeszeniowa obejm ie w szyst­
kich kupców  polskich, a nie jak d o ­
tychczas co  czw artego.

Dążenie do uprzemysłowienia i uak 
tywnienia rynku wewnętrznego nie 
wynika bynajmniej z uznania autar- 
chii jako doktryny kierującej naszym 
życiem  gospodarczym . Proces racjo ­
nalnego uprzemysłowienia wym aga 
bowiem  wzrastającego obrotu z za­
granicą.

M ówiąc o  eksporcie kładzie p. mi­
nister nacisk na brak dostatecznie sil­
nych dom ów  eksportow ych, podkre­
śla, że zależy mu jedynie na zdrowej 
fachow ej inicjatywie' kupieckiej nie 
zaś na tworzeniu instytucji opartych 
na specjalnych przywilejach.

Przechodząc do spraw morskich 
stwierdza, że na terenie żeglugi m or­
skiej braki są duże, dotyczy  to prze­
de wszystkim liczebności naszego to ­
nażu handlow ego i na jeg o  zwięk­
szenie trzeba skierować g łów ny w y­
siłek. Zam ów iono 8 statków tow aro­
w o - pasażerskich o  ogólnej pójem - 
ności 36 tys. ton brutto, nadto pry­
watne przedsiębiorstwa nabyły około 
3 tys. ton brutto.

W  końcu p. minister m ówi o  w spół­
pracy ze sferami gospodarczym i i 
wyraża przekonanie, że im większy 
interwencjonizm zmuszeni jesteśmy 
uprawiać, im bardziej wtłaczani je ­
steśmy w  system reglamentacji i im 
większe zadania stają przed riami, 
tym szerszą musi być współpraca rzą­
du ze sferami gospodarczym i.

K° Ł C g g |

ZABEZPIECZENIE
Pos. Arciszew ski interw e­

niował u władz rumuńskich  
w sprawie bezpieczeństwa e- 
m igrantów żydowskich , p rze ­
jeżdża jących  przez Rumunię  
w drodze z Polski do Palesty­
ny.

M ożem y R um unom  pora­
dzić. Mieliśmy już doświadczę  
nie z Cwibusową, chorą na 
trąd i w yw ożon ą  na Łoiw ę.

Po prosili wysłać zap lom bo­
wane pociągi z czarnym i ch o ­
rągwiami. Nikt się nie zbliży.

ROZGLĄDAJĄ SIĘ
Ż ydow ski „N o w y  D zien n ik “  

zapowiada dwa n o w e  cyk le  
reportaży  podróżnych , m iano­
wicie p. M arek  T urków  b ę ­
dzie pisał o A m ery ce  P o łu d ­
n iow ej  i p. Sz(ajci?) Gottlieb  
o pó łnocno  - zachodniej  A fr y ­
ce.

Znak, że Madagaskar już  
blisko.

■■■ IIBWgM— ■■■liii—

Ochłodzenie
P rze w id y w a n y  p rzeb ieg  p o g o d y  

w  dn iu  28 b. m. P o p rze jśc io w y m  
pog orszen iu  się stanu p o g o d y  p o ­
stęp u jącym  od  zach od u  k ra ju  i 
p rze lotn ych  op ad ach  —  w ystąp ią  
p on ow n ie  rozp ogodzen ia , w raz  z 
lek k im  och łod zen iem  -on* **wr

H
d l a  z n a w c y  i s t n i e j ą  j e d y n i e  p a t e n t o w a n e  G I L Z Y  m ■

dwuwatki *  mmmm I
FABRYKI GILZ „ S O K d t " ,  W. Kwaśniewski I F. Pachoiczyk w Warszawie ■  H

żamy się do granicy samowystarczal-1 względnieniem organizacji samorządu 
noścl w tej dziedzinie i jeżeli nie uda rzemieślniczego w cechach. Cechy po- 
się nam produkcji podnieść, to praw- winny w rócić do sw ej chlubnej tra- 
dopodobnle niebawem będziem y m u -' dycji, a działalność ich powinna stać 
sieli sprow adzać pewne ilości n a fty ! się odbudow ą samorządu gospodar- 
lub surowca. W ob ec tego należy czego  rzemiosła. Również dużą wagę 
pójść na intensywne wiercenia p o - ' ma sprawa taniego kredytu dla rze- 
szukiwawcze. D o zwiększenia p r o -1 miosła.
dukcji zmierzać będą ulgi podatkow e I D T r t l t n C ł f t
dla inwestycji przem ysłowych prze-j R I i Ł P l l U a Ł U
widujące ni. in. popieranie poszuki- 1  Handel wewnętrzny w Polsce nie 
w aw czych  wierceń naftowych, | jest nadmiernie rozbudowany Jest

Rentowność przedsiębiorstw ulega dużo pracy do wykonania dla przed- 
w r. 1937 wyraźnej poprawie wsku- siębiorczości pulskiej. dużo miejsca 
tel* wzrostu produkcji zbytu* dla zdolnych jednostek pragnących

A' roku ubiegłym rozwiązana zosta- pośw ięcić się zaw odow i kupieckiemu, 
la pewna ilość karteli. Organizacje Ruch w tym kierunku wśród ludn^ś- 
kartelowe stają się nieraz uciążliwe ci rolniczej należy uznać za bardzo 
w  okresie rozw ijającej się koniunktu zdrow y i ::e wszech miar godny p o ­
ry, tworząc szkodliw y hamulec dla ] parcia Postępy działalności organi- 
życia gospodarczego. T o  też ilość zacji zrzeszeń kupieckich oraz rezolu-

Minister pracy Cuia
i w ó d z Że la zn e j Gw ardii Codreanu

Wywiady naszej wysłanniczki
W  n u m erze  ju t r z e js z y m  n a  str. 

3 -e j za m ie śc im y  w  d a lszy m  c ią g u  
w y w ia d ó w  i r e p o r ta ż y  z  R u m u n ii 
n a sz e j w y s ła n n icz k i

red  M a r ii R u tk o w sk ie j 
W Y W I A D  Z  G . C U Z Ą , M IN . 

P R A C Y
p. t. „K o r p o r a c jo n iz m  b e z  ż y d ó w "  

W  n u m erze  n ie d z ie ln y m  ukaże 
s ię  w y w ia d  z w o d z e m  Ż e la z n e j 
G w a rd ii

C O R N E L IU  
Z E L E A  - C O D R E A N U

u d z ie lo n y  s p e c ja ln ie  n a sz e j w y« 
s ła n n icz ce .

W PIOTRKOWIE KUJAW.
z a p re n u m e ro w a ć  „ A B C “  m ożn a  

n p E d w a rd a  P u szą , 
ul- 3 -g o  M a ja  (k io s k ) .

Zbrodnia pod Brodnicą

Łańcuch nowych zbrodni
oianował „polski Weidonianit* 8

Intensywne śledztwo w  sprawie 
zamordowania szofera  Szlendaka do-

0 spoliczkowanie oszczercy
ś . p. Henryka Rossmanna

O skarżon ego Golachow skiego broni adw . J .  K u rc yu sz
W  lu ty m  u b . r „  w  k ilk u  d n i p o  

śm ie r c i ś. p . H e n ry k a  R ossm a n n a  
w  s a n a c y jn y m  d z ie n n ik u  „ N o w y  
K u r ie r "  —  w y c h o d z ą c y m  w  P o ­
z n a n iu  —  u k a z a ł s ię  a r ty k u lik  za ­
ty tu ło w a n y  „M it  B e r e z y " ,  w  k tó ­
r y m  a n o n im o w y  a u tor  w  n ik cze m

ny sp o só b  usiłował zohydzić pa­
mięć Henryka Rossmanna, t w ie r ­
d z ą c  rr.-ędzy in n y m i, że  zesła n ie  
G o  d o  B e re z y , w y k o r z y s tu je  się 
o b e cn ie , ja k o  k a p ita ł p o lity cz n y  
n ie k tó r y c h  u g ru p o w a ń , ch o ć  n ie  
m ia ło  on o  ż a d n e g o  w p ły w u  na

...u rw a ł n a g le .
W  g łę b i  d o m o s tw a  r o z le g ł  s ię  g łu c h y  stu k  k o ła tk i.
W e tm o r e  z b la d ł ja k  p a p ie r . C h y łk ie m  p o d b ie g ł  d o  s w o je g o  f o ­

te lu  i z a w in ą w s z y  s ię  k ocem  u sia  d ł g łę b o k o .
C o ś  n ie u c h w y tn e g o  z a w is ło  w  p o w ie tr z u . S ta n le y  w y p r o s t o ­

w a ł s ię . S ta n o w c z o  a tm o s fe r a  te g  o  d om u  p r z y t ła c z a ła  ja k ą ś  n iesa - 
m o w ito ś c ią .

C isz ę  p r z e r w a ł d o b ie g a ją c y  z  d a la  trza sk  o tw ie r a n y c h  d r z w i 
i w o ln y  le c z  d z iw n ie  m ia r o w y  stu  k k ro k o w .

W e tm o r e  d r ż a ł c a ły . P r a w ą  rę  kę u k ry ł p o d  k ocem , m u s ia ł
w  n ie j z n o w i  tr z y m a ć  r e w o lw e r .

K ro k i z a trz y m a ły  s ię . S ta n le y  z a w is ł sp o jrz e n ie m  na k ia m ce . 
P o r u s z a ła  s ię  w o ln o , ja k  g d y b y  z  n am ysłem ...

O to  u ry w ek  p o w ie ś c i  p . t.

PERŁY I KARABINY
p ió r a  z n a k o m ite g o  a u to ra  w ie lu  p o w ie ś c i ,  d o b rz e  zn a n e g o  c z y te l­
n ik om  „ A B C "  z p o w ie ś c i  „T o w a  rzy sz  N r . 103“

JACKA BRZEZINY
F a s c y n u ją c ą  tę  p o w ie ś ć , i lu s t r o w a n ą  p rzez

IRENĘ ŁUKASZEWIC ZOWĄ
d ru k o w a ć  b ę d z ie  „ A B C "  ju ż  od  n ie d z ie l i ,  d n ia  30 s ty c z n ia  b . r.

śm ierć  ś. p . R ossm a n n a . W  da l ­
szy m  c ią g u  a r ty k u lik u  a u tor  im ­
p u to w a ł z a r ó w n o  R u c h o w i N a r o ­
d o w o  -  R a d y k a ln e m u , ja k  i ś. p . 
H e n r y k o w i R o s s m a n n o w i szereg  
u w ła c z a ją c y c h  w ła ś c iw o ś c i.

W  d n iu  3 m a rca  u b . r  p o  u -  
p r z e d n im  z a p o w ie d z e n iu  p rze z  te ­
le fo n , z g ło s i ło  s ię  u re d a k to ra  
„N o w e g o  K u r ie r a " ,  Z a w a d z k ie g o  
tr z e ch  s tu d e n tó w , c z ło n k ó w  Z w ią ­
zk u  P o ls k ie j M ło d z ie ż y  N a r o d o w o  
R a d y k a ln e j w  P o z n a n iu , k o l. k o l. 
M otz , G o la c h o w s k i i D u sz y ń sk i, 
i za żąd a li p o d a n ia  im  n a z w isk a  
au tora  o b e lż y w e g o  p o sz k w ilu . 
P o n ie w a ż  p . Z a w a d z k i o d m ó w ił 
p o d a n ia  n a z w isk a  a u tora  —  z o ­
sta ł p rze z  k o l.  M otza  s p o lic z k o -  
w a n y .

S ąd  G rod z k i w  P o z n a n iu  w  
p a ź d z ie r n ik u  u b . ro k u  sk a za ł p  
S te fa n a  G o la c h o w s k ie g o  za u d z ia ł 
w  s p o lic z k o w a n iu  re d a k to ra  O' 
s z cz e rcz e g o  p isem k a  n a  4 m iesią 1 
ce  a resztu .

D ziś  p r z e d  są d em  o k rę g o w y m  
w  P o z n a n iu  o d b ę d z ie  się r o z p r a ­
w a  a p e la cy jn a . D la  w n o sz e n ia  ob  
ro n y  p . G o la c h o w s k ie g o  —  w y je ­
c h a ł w c z o ra j w  n o c y  do P o z n a n in  
a d w o k a t J e rz y  Kurcyusz.

Z  p r z e b ie g u  ro z p ra w y  p od a m y  
s z c z e g ó ło w ą  re la c ję .

prowadziło ju ż do ustalenia w szyst­
kich m om entów zbrodni i ucieczki 
Skwieraw sk iego.

Skwierawski przesłuchany w 
czwartek o godz. 8.30 rano przez za­
stępcę naczelnika Urzędu śledczego, 
przyznał się do m orderstwa, podając, 
że zbrodni dokonał, aby zdobyć auto.

CHCIAŁEM BYĆ 
POLSKIM 

WEIDEMANNEM
—  Chciałem być polskim W eide- 

maiinem. Sam ochód ułatwiłby nii do­
stęp do wielu bogatych  dom ów i zdo­
bycie majątku —  m ów ił ze spokojem  
zbodniarz.

Skwierawski opowiedział podczas 
przesłuchania dokładny przebieg 
zbrodni. Przed dokonaniem m order­
stwa w  nocy z 10 na 11 bm. był on 
w restauracji „p od  Bukietem ” , a na­
stępnie na dancingu w „Paradisie” , 
gdzie przyjechał umówiony poprzed­
nio Szlendak. W  chwili, gdy Skwie­
rawski wychodził z dancingu, aby u- 
dać się w drogę ze Szlendakiem, por­
tier dancingu zauważył, iż przełożył 
on niklow any rew olw er z kieszeni 
spodni do palta.

ZBRODNIA 
POD BRODNICA

A u to udało się w  kierunku lasku 
M łocińskiego; jechał nim tylko Szlen­
dak i Skwierawski. W  odległości o- 
koło 200 km. od W arszaw y poo B rod­
nicą Skwierawski polecił Szlendako- 
wi zatrzym ać auto, m ówiąc, ie  chce 
rozgrzać zmarznięte nogi.

G dy obaj w ysiedli z samochodu, 
Skwierawski oglądając jedno z ty l­
nych kół wozu, powiedział do Szlen­
daka:

—  Zdaje się, że opona pękła. Niech 
pan zobaczy.

W  chwili, gd y  szofer pochylił się

nad kołem , z tyłu  padł strzał. Była 
godzina 10-ta rano, 11-go stycznia.

POŻYCZONY KILOF
Zbrodniarz umieścił zwłoki w  tak­

sówce, przykryw ając je  zabranym  
kocem  i skierował się z pow rotem  do 
W arszaw y. Około godz. 3 -e j po po­
łudniu auto znalazło się w  lasku 
Młocińskim. Ponieważ ziemia była 
zm arznięta, Skwierawski pożyczy ł od 
grabarza cm entarza w Łomiankach 
k ilof, pod pozorem, że musi skopać 
zm arzniętą ziemię w swoim ogródku.
W  zastaw zostawił 10 złotych. Po 
zakopaniu zwłok Szlendaka, k tórego 
uprzednio rozebrał do naga, m order­
cą oddał k ilo f grabarzow i Kubiako­
wi i udał się do B ydgoszczy .

W  B ydgoszczy  Skwierawski prze­
bywał jeden dzień i stamtąd wysiał 
list do w łaścicieli taksówki Chojnac­
kich. p ierw otna w ersja, iż list w y­
słał brat zbrodniarza Klemens Skwie­
rawski okazała się nieścisła.

OGŁOSZENIE 
MATRYMONIALNE

N astępnego dnia m orderca jest już 
w  W arszaw ie. Zrabow any samochód 
garażow ał w dom u, w którym  m ie­
szkał przy Alei N iepodległości 159.
Początkow o w ynajm ow ał on pok ój 
od państwa C., a następnie przepro­
wadził się w  tym  sam ym  domu do j szawie w  wielu wypadkach są sprzecz 
mieszkania p. M orozow icz na trze- j ne 2 zeznaniami złożonym i policji we 
cim  piętrze. W  tym  czasie w  -.zw a r-1 bw ow ie  natychmiast po aresztowa- 
tek 19-go bm. w biurze m a t r y m o n i a l W --* Lw ° W’e np: *-wierdził on - że 
nym  „P ostęp ” przv ul. Żurawio, I !

głoszenie i napłyną oferty, w ybrał 
sobie kilka kandydatek i następnego 
dnia w raz z w łaścicielem  bium poje­
chał w  okolice Siedlec do m ajątku pip, 
Dm ochowskich, gdzie poznał kandy­
datkę na żonę. Skwierawski nie p o ­
dobał się jedna u pannie i  rozm ow a 
trw ała zaledwie 10 minut. N astępne­
go dnia, to jest 21-go zbrodniarz 
zg łosił się znowu do biura m atrym o­
nialnego, ośw iadczając, i e  w yjeżdża 
na szybowisko do Sokolej Góry kolo 
Krzem ieńca i polecił tam kierować 
o ferty , jakie napłyną na jeg o  og ło ­
szenie.

Skwierawski planował szereg no­
wych zbrodni. Prócz p. Dm ochowskiej 
starał się on o poznanie córki pew­
nego przem ysłow ca z -W arszawy.

D alszy przebieg ucieczki zbrodnia­
rza jest znany. W yjechał on do Lub­
lina, zostawił tam  w jednym  z ga­
raży samochód, a następnie uciekł 
do Lwowa.

Skw ieraw ski
w łam yw acze m

M orderca szofera Szlendaka WTa- 
dystaw Skwierawski, po w stępnych 
przesłuchaniach w ładz sądow o śled­
czych  osadzony zostanie w celi - se ­
paratce na Pawiaku. Zeznania Skw ie­
rawskiego sktadane obecnie w W ar-

zastrzelił szofera pod  Brodnicą, obec- 
przy ul. Żurawiej za- i nie zaś zeznaje, że nie m oże sobie

dokładnie uprzytomnić miejsca, gdzie 
dokonał zbrodni. Gdy zeznania jeg o

m ówił ogłoszenie m atrym onialne tre 
ści następującej:

. są sprzeczne, Skwierawski najspokoj-
t Przystojny, na w y ż s z y m 1 niej ośw iadcza; „Ja m ogłem  dużo

stanowisku, urzędnik, za ra b ia ją c  i m ów ić"
o 5 0  zł. miesięcznie, V II kat. służ- j W  toku dochodzenia ustalono sen- 

P.os,*da jąty  własne auto, sacyjny szczegół, że Skwierawski 
poszukuje żony, m ożliw ie panny z . brał udział w wielkim włamaniu u 
prow incji. jednego z jubilerów w Gdańsku.
Nie czekając, aż ukaże się jego o -I ----------------



S ir .  JS 4  AC -  NOWINY CODZIENNE Wn*.

Z życia akademickiego

Przypadek czy perfidna taktyko?
U staw a inżynierska grozi rozbiciem

w śród m ło d zie ży technicznej

Sfeńee ^jzhodĄ L., J
m r o k ,  & u im ie . o c ć & f u c i l

J a k  d o n o s im y  n a  ir.nym  m ie j­
s cu  na W y ż s z y c h  U cz e ln ia ch  o d ­
b y w a ją  s ię  o b e c n ie  N a d z w y c z a j­
n e W a ln e  Z e b r a n ia  o r g a n iz a c j i  
a k a d e m ick ich , na k tó r y ch  p r z e p ro  
w a d za n e  są  zm ia n y  s ta tu to w e  i 
r e g u la m in o w e  w  zw ią z k u  z w e j­
śc ie m  w  ż y c ie  n o w e g o  r o z p o r z ą ­
d zen ia  o s z k o ła ch  a k a d e m ick ich .

T e n  p o z o r n ie  d r o b n y  fa k t  na­
tu ry  z a s a d n ic z o  p c r z ą d k o w o  -  a d ­
m in is tr a c y jn e j n a b ie ra  je d u a k  
na tle  s y tu a c ji  na te r e n ie  a k a ­
d e m ic k im )-w y  tw o r z o n e j ju ż  sze ­
re g  *at tem u , s w o is te g o  z n a c ia -  
n ia.

W o b e c  je d n o l i t o ś c i  n a r o d o w e ­
go  o b lic z a  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic ­
k ie j od  r . 1933 r o z p o c z ą ł  s ię  o - 
fcres p o s u n ię ć  i w  stosu n jfu  d o  
m ło d z ie ż y  a k a d e m ick ie j, k tó re  po 
zo rn ie  ze so b ą  w ca le , a lb o  b a r­
d zo  s ła b o  s ię  w ią z a ły , is to tn ie  
je d n a k  ja k  s ię  o b e c n ie  o k a z u je ! 
s ta n o w ią  p e w n ą  c a ło ś ć  p od  
p od  w zg lę d e m  e fe k tu  ja k i  w y w o - J 
ła ły  w  ż y c iu  j

A  w ię c  sp ra w a  c z e s n e g o , j e g o  
p o d w y ż s z e n ie  w  o k re s ie , k iedy  
w sze lk ie  w a ru n k i w s k a z y w a ły  na 
k o n ie c z n o ś ć  z a rz ą d ze n ia  w r ę c z  
o d w r o tn e g o , n a s tę p n ie  w p r o w a ­
d z e n ie  s iy n n e j u s ta w y  J ę d r z e je -  
w ic z a  i z w ią z a n a  z  n ią  t r u d n o ś ć  
i za m ęt w  ż y c iu  m ło d z ie ż y , o d e ­
b ra n ie  m ło d z ie ż y  d o m ó w  a k a d e ­
m ick ich , p o w s ta ły c h  d z ię k i p o ­
m o c y  i o f ia r n o ś c i  t e jż e  m ło d z ie ­
ży , o s ta tn io  zaś p r o je k t  u sta w y
0 ty tu le  in ż y n ie ra , k tó r y  na  r ó w ­
n i z  in ż y n ie ra m i d o ty c z y  m ło d z ie ­
ży  a k a d e m ick ie j s zk ó ł te c h n ic z ­
n y ch .

R e z u lta ty  te g o  w s z y s tk ie g o  
za w sze  b y ty  je d n a k o w e . P o d w y ż ­
ka c z e s n e g o , to  p o c z ą te k  d w u ­
le tn ich  p r z e s z ło  z a jś ć  na te r e n ie  
a k a d em ick im , u s ia w i  ję d r z e je w i-  
czow a k a — d e z o r g a n iz a c ja  ż y c ia  a - 
k a d e m ick ie g o  i ru in a , d o m y  aka  
dem ftckie —  sk a n d a lic z n e  s to s u n ­
ki w  d o m a ch  i  z a jś c ia .

D o  te g o  w sz y s tk ie g o  d o c h o d z i 
je s z c z e  in n y  cz y n n ik  —  s p ra w a  
ż y d o w sk a , c ią g n ą c a  s ię  p rze z  la ­
ta c a łe  i n ie  m o g ą c a  s ię  d o c z e ­
k a ć  ze  s tr o n y  w ła d z  o s ta te c z n e g o
1 z d e c y d o w a n e g o  ro zw ią z a n ia .

W s z y s tk o  to  ra zem  w y w o łu je
je d e n  e fe k t  s ta łe  z a jś c ia  na u - 
c z e ln ia c h  i  p r z e r w y  w  n a u ce , a 
w re z u lta c ie  p o  d łu ższy m  o k re s ie  
c z a s u  zm u sza  w ła d z e  d o  c o fn ię ­
cia  s ię  z  z a ję te g o  s ta n o w isk a , co  
n ie  p o d n o s i ich  a u to ry te tu

T e  w s z y s tk ie  s p r a w y  s tw a rz a ­
ły s ta le  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  r o z b i­
c ia  w ś r ó d  m ło d z ie ż y . I o  i le  k aż­
da  z  n ic h  m ia ła  r ó ż n y  p r z e b ie g , j 
w y w o ły w a ła  in n ą  r e a k c ję , to  z a w j  
s;:c  je d e n  e fe k t  b y ł  w s p ó ln y  —  
s tw a rz a ły  on e  w sz y s tk ie  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  r o z g r y w e k  w e w n ę trz  
n y c h  w ś r ó d  m ło d z ie ż y .

N a  szcz ę śc ie  m ło d z ie ż  a k a d e -  i

• m ick a  je s t  n a  ty le  w y r o b io n a , n a  
ty le  s o lid a rn a  i z w a r ta  id e o w o , 

1 ż e  w  o s ta te cz n o śc i e fe k t  teb  n a j­
g ro ź n ie js z y  —  r o z b ic ie , o s ta te cz ­
n ie  n ie  zos ta ł o s ią g n ię ty , a  p r z e ­
c iw n ie , p o p rz e z  d io b n e  s to s u iik o - 
v o  ta rc ia  w e w n ę tr z n e  d r .p ro w a - 

i d z a  d o  p ora ź  to  w ię k s z e j je d n o ­
m y śln o śc i.

j T o  n a tom ia st, cz e g o  n ie  d a ło  
j s ię  o s ią g n ą ć  w ś r ó d  sa m e j m ło ­

d z ie ż y  a k a d e m ick ie j, ro zb ic ia ,

p o s ta w ie n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  g ru p  
w o b e c  in n y c h  spr z e c z n y c h  in te ­
resów , t c  g r o z i teraz  n a  o d c in k u  
w s p ó łż y c ia  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic ­
k ie j z  n ie a k a d e m ick e  

T r z e b a  p o m y ś le ć  o  ty m , że  
m ło d z ie ż  a k a d e m ick a  n ie  u w a ż a  
s ię  za  . ja k iś  o d r ę b n y  k la n  c z y  
w a r s tw ę  s p o łe cz n ą , p r z e c iw n ie  
w y k a z u je  s iln e  w s p ó łż y c ie  z  o g ó ­
łem  m ło d z ie ż y  i je d y n ie  d z ię k i 
s w e m u  sp e c ja ln e m u  p o ło ż e n iu

M ło d zie ż Polit. W arszaw skiej
w  obronie tytu łu  inżyn iera

w y su w a  s ię  na c z o ło  m ło d e g o  p o ­
k o len ia .

T e r a z  w y p ły w a  sp ra w a  ty tu łu  
in ży n ie ra  

W ie le  dię p is a ło  juz. i m ó w iło  
r.a rem at te j u staw y i je j  z n a cz e ­
n iu  d la  p rze m y słu , n a u k i i  g o ­
sp o d a r k i, a le  n ie d o ce n ia n e  je s t  
je d n o  z n a jis to tn ie js z y c h  je j  n ie ­
b e z p ie cz e ń s tw  . r o z b ic ie  w  ś w ie ­
c ie  te c h n icz n y m  m ię d z y  m ło ­
d z ieżą  a k a d e m ick ich  i in n y ch  
s z k ó ł te c h n icz n y ch .

Z n o w u ż  m a m y  w ię c  p r o je k t  
za rzą d zen ia , k tó r e  ja k  p o p rz e d n ie  
w  e fe k c ie  s w o im  m s  d a ć  w ś r ó d  
m ło d z ie ż y  ta rc ia . N ie  b ę d ą  on e  

Z r z e s z e n ie  K ó ł N a u - J w e w n ą tr z  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic ­
k ie j, a le  g ro ż ą  za ła m a n iem  w s p ó ł

H c c  - U r  ć O t Z ^ J a s fu r  r  'W A e M a

Z teatru a teatrze

Sm ak próżniactwa

C ałą  a k c ją  w  te j s p ra w ie  k ie ­
ru je  z  ra m ie n ia  m ło d z ie ż y  a k a -

Paragraf aryjski

S p ra w a  o b r o n y  ty tu łu  k iż y n ie - ; d e m ick ie j 
ra w  d a lszy m  c ią g u  z a jm u je  ca ł-  k o w y ch  S t  P o l. W ą rsz
k o w ic ie  u m y s ły  w s z y s tk ich  stu - O b e cn ie  z o s ta ł u ło ż o n y  n astę - j ży c ia  a k a d e m ik ó w  i ■ n ie a k a J e m i
d e n tó w  P o lite c h n ik i  W a rs z a w - p u ją c y  k a le n d a rz y k  p r z e w id y w a - i k ów .
s k ie j. M ło d z ie ż  w s z y s tk ich  w y - , n ych  te r m in ó w  w  te j s p r a w ie : M ło d z ie ż  i a k a d em ick a  i n iea -
d z ia łó w  i la t  s tu d ió w  z n ap ię-1  P ią te k  28. I. g . 13.15 w  lok a lu  k a d e m ie k a  m u si d o ło ż y ć  w s z e l-
d e m  o b s e r w u je  r o z w ó j w y p a d - P o li te c h n ik i 3 -c i  w ie c  in fo r m a - k icL  starań j b y  d o  tego r o z b ic ia  
K° w - i c y jn y  n je  d o p u śc ić .

^  ‘ .d W  tr u d n e j o b e c n ie  s y tu a c ji  m u -
p  i°  t ° Fga t*Z*C .G a °  n ie i  b y ć  p r z y k ła d e m  w ła -
" 0  , W° ^ f  ^  \ a e m n  o r ‘  śn ie  lo s  u s ta w y  ję d r z e jo w ic z o w -
n icz e j w  K r a k o w ie ;  J sk ie j, za ła m a n e j w  n a jp e r f id n ie j-

C zw a rtek , 3. II . d y sk u s ja  w  j sze j j e j  c z ę ś c i —  k lu cz u  w y b o r -

W  n ie d z ie lę  d n ia  30 b. m . o  g ? j ? n a d  b u d ie te m  M ’ W  R ’ * , W ®  t y p  k lu czu , k tó r y  m ia ł

U Ż  "  v t T u aCW arszaaU<iyk0 T i n y "  • ' * * » *  1 5 4 *  11' ' w ^ T k o ^ k w e n t n ą l  w g S
! a v  * S ' w  i °  je k to w a n e  z w o ła n ie  z ja z d u  b . w y - ' n ą  a k c ję , i s p ra w a  in ży n ie rsk a

ę ie  ię  i  a  z w y c z a jn e  a  ne c h o w a n k ó w  P o l. W a r  i w s p ó ln e  o ra z  j e j  ja w n e  i u k ry te  n ie b e z -  
Z e b r a n ie  c z ło n k o w  T-wa Brat- ze b ra n ie  z  m ło d z ie ż ą  * k ad . I p ie c z e ń s tw a  zostan ą  za żeg n a n e , 
m e j P o m o c y  w  s p ra w ie  zm ian  mmmmm■ ■ m m m m m m m
s ta tu to w y c h . P r o je k to w a n e  j e s t ;
tak  ja k  n a  in n y ch  u c z e ln ia c h 1 _
sk a so w a n ie  ję d r z e je w ic z o w s k ie j  NdOZWyCZcI Jlfi W3lfl6 «Ć6Df8lllG 
o r d y n a c j i  w y b o r c z e j p i ę c i o p r z y - !
m io tn ik o w e j, a z a s tą p ie n ie  j e j  Organizacji Akadem ickich na S .G .G .W .
r e g u la m in e m  w y b o r ó w ,
d u ją c y m  zw y k łą  w ię k s z o ś ć  p r z v  ^  z w ią z k u  z w e jś c ie m  w  ż y c ie  

u L  ~  a u n o w e g o  r o z p o rz ą d z e n ia  M . W . R
w y b o rz e  za :-ządu , a w y b o r y  p ię -  j Q  P . 0 ^ ń f z y l e n i a c h  u k a - 
c io p r z y m io tm k o w e  d la  K o rm sj, d e m ic k ic h  o d b y ły  si ‘  w e  śro d  
R e w iz y jn e j i S ą d u  K o le że n sK .e g o . N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z e b r , n ia

P o z a  ty m  p r o p o n o w a n a  je s t  K ó ł  N a u k o w y ch  S łu c h a c z ó w  
zm ia n a  n 'z :n ie n ia  t. zw  p a ra - .J ló w n e j G o s p o d a rs tw a  W ie js k ie -  
g r a fo  a r y js k ie g o . j o ,  z w o ła n e  p r z e z  za rz ą d y  ty c h

D o ty c h c z a s  m ó w ił on- że  c z ło n -  o rg a n iz a c ji  ce le m  p r z y s to so w a n ia  
k iem  B r a tn ie j P o m o c y  m oż e  b y ć  statu tu  i re g u la m in u  d o  n o w e g o  
je d y n ie  o b y w a te l p o lsk i, c h r z ę ś c i-  ro zp o rzą d ze n ia , 
ja n in  i t. p- O b e cn ie  m ia łb y  w y - 1  W a ln e  z e b ra n ia  m ia ły  p r z e b ie g  
ra ź n ie  p r e c y z o w a ć  w  o d d z ie ln y m  zu p e łn ie  s p o k o jn y  i z a p r o je k io -  
a r ty k u le , że c z ło n k ie m  n ie  m oże  w a n e  z m ia n y  z o s ta ły  p r z y ję te  
b y ć  w y z n a ją c y  r e l ig ię  m o jż e s z o -  je d n o m y ś ln ie , 
w ą , ten  c o  w y z n a w a ł r e l ig ię  m o j - ! Z a sa d n icz ą  k w e stią , k tó r a  z o -  
że sz o w ą  o ra z  p o c h o d z ą c y  i  r o -  sta ła  r o z s trz y g n ię ta  w  ten  s p o -  
d z in y  w y z n a ją c e j ię  r e l ig ię  d o  sób , je s t  sp ra w a  o r d y n a c j i  w y~  
t r z e c ie g o  p o k o le n ia  w łą c z n ie . b o rcz e j.

CZY PINI WIE,
i *

P U D E R  H IG IEN IC ZN Y

daje piękną karnację, a nia ntezuy cery
0* nabyci* » (  wszystkich, pierwsze rzędnych

nrmcck

L a b .  C h e m.  F a r m .

N. MALINOWSKIEGO
W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  4

T a k , ja k  p r o je k to w a n e  je s t  n a  
in n y ch  u cz e ln ia ch , u c ią ż liw y  i 
s z k o d liw y  d la  ż y c ia  - ik a d e m ic -  
k ie g o  sy s te m  w y b o r ó w  p ię c .o -  
p r z y m io tm k o w y c h  w p r o w a d z o n y  
p r z e z  m in . J ę a rz e je w icz a , zo s ta ł 
za s tą p io n y  p r z e z  g ło s o w a n ie  
w p r o s t  n a  W a ln y m  Z e b r a n iu  c a ­
łe j lis ty  za rz ą d u  w ię k sz o śc ią  g ło ­
s ó w  w  g ło s o w a n iu  ta jn y m . W y ­
b o r y  p ię c io p r z y m io tn lk o w e  z o ­
s ta ły  za ch ow sm e je d y n ie  p r z y  
w y b o r a c h  K o m is j i  R e w iz y jn e j  i 
S ą d u  K o le ż e ń s k ie g o .

j T E A T R  „A T E N E U M ”  —  „C iesz­
m y się życiem ”  —  kom edia w 3-ch 
aktach M. H arta i G. S. Kauf- 
marma.

I „D om ow e” węże i pirotechnika,
amatorska drukarnia i —  patentowa­
ne karmelki, sport łuczniczy i taniec, 
„tw órczość" dramatyczna i łowienie 
much —  oto główne zajęcia rodziny

I Sycam ore‘w  i Carmichae!‘ów  pod do­
brotliwym patriarchatem dziadzia 
Wanderhofa.

Dziadzio W anderhof robił intere­
sy' tak długo, dopóki nie spostrzegł, 
że ży je  zbyt szybko. W ów czas „zw oi 
nił tem po” i zaczął hodować węże, 
strzelać z łulcu i „u częszczać” na uni­
w ersytet (b o  było b lisko). Jego zięć 
zajął się pirotechniką, a córka pi­
saniem sztuk scenicznych (bo  w do­
mu znalazła się niepotrzebna m aszy- 
ita do pisania). W nuczka .w y n a la ­
zła" n ow y typ karmelków i zaczęła 
uczyć się tańca (beznadziejn ie), a 
je j m ąż na przem ian: grać na ksy­
lofonie i drukować mćnu obiadowe.

W szyscy oni „cieszą się życiem ” , 
będąc głęboko przekonani, że żyją 
naprawdę. Jest to  jednak pom yłka. 
Cała grom adka w egetu je sobie spo­
kojnie, leniuchuje z zam iłowaniem , 
wynajdując sobie namiastki pracy, 
prawdopodobnie w  celu lepszego od­
czucia —  smaku nieróbstwa. Są to 
bowiem sm akosze próżniactwa, de­
lektują się nim. Przypom inają mszy­
ce, spokojnie i beztrosko chłepczące 
sok drzew bez względu na to, czy 
słońce świeci, czy  deszcz pada, czy  
burza rozpędza ptactw o leśne, czy 
trzęsienie ziemi kruszy skały. Póki 
drzewo, na którym  żyją  trzym a się, 
nie obchodzi je  ńic. Grom adka dzia­
dzia -W anderhofa  jest znakomicie od­
izolowana od reszty społeczeństwa i 
jeg o  spraw. N ie . obfhodąi ich -nic ?
tegr, co się dzieje poza obrębem -ich- 
dom u, a  to, co stam tąd do nich

B a l... w  eterze
P o d o b n ie  ja k  w  rok u  u b ieg łym  

P o lsk ie  R ad io  org a n izu je  także w  
b ieżą cym  k arn aw ale  k ilk u god z in n e 
w ieczorn ice  d la  rad iosłu ch aczy . P o  
w eso ły m  S y lw estrze  z L u b lin a  o d ­
b ęd z ie  s ię  ob ecn ie  w  sob otę  dn. 29 
styczn ia  następna ra d iow a  im preza  
taneczna k tóra  trw ać będzie  od 
god z. 21.00 d o  2 0(< w  n ocy . T rzeci 
tego rod za ju  w ie czó r  tan eczn y  z o r ­
ga n izow a n y  zostan ie dn. 19 lu tego.

W  sob o tę  d o  tańca p rzy g ry w a ć  
óed a  o rk iestry  najrozm aitsze , ja k  
M ała  O rk iestra  P o lsk ieg o  R ad ia  
P o lsk a  K ap ela  L u d ow a  D zierżanow  
sk iego, .O rkiestra  W ileńska  p od  dyr. 
W ład ysław a  Szczepańsk iego, L w ó w  
ska  O rk iestra  T adeusza  S ered yń sk ie  
go , a p rzy śp iew y w a ć b ęd z ie  „C z w ó r  
ka  R a d iow a ".

przychodzi zostaje przeiiltrwwahe 
przez zapory ich dziwactw.

H art i Kaulm aun tw ieidzą , iż ka 
żdy ma sw oje dziwactwa, sobie ty l­
ko właściwe upodobania i skłonno­
ści, które nadają każdemu piętno 
indywidualizm u. W tym m ają rację.

B yć m oże, iż komedia tych panów 
ma sw ój głębszy sens w A m eryce, 
gdzie pokazuje ludziom  lekką kary­
katurę rzeczyw istości, jaką mog> 
napotykać w życiu. W  taszy ch  sto­
sunkach w ygląda ona na kaprys fan ­
tazji autorów , którzy widzą w praw ­
dzie pewne rzeczy głębiej, lecz u it 
chce im się m ów ić o nich poważnie. 
W skazują na nie jakby niedbale, od 
niechcenia. N iczego nie krytykują, 
lecz i n iczego nie pochw alają. N ie 
tw ierdzą wcale, aby próżniactwo by­
ło  czym ś interesującym , ale nie 
tw ierdzą też, aby praca dawała za ­
dowolenie.

„C ieszm y się życiem ” , to leniwy 
produkt leniwej m yśli, na użytek le­
niw ych um ysłów . Kom edia nie 
żadnych pretensji do jakiejkolw iek 
„g tęb i” , dlatego też może dostarczać 
rozrywki

Jaracz w każdej roli czu je  się do­
brze, w roli dziadzia W anderhof A 
w ygląda jakby był na wakacjach, 
A !e  są to  w akacje artystyczne, więc 
Jaracz —  stw orzył nowe arcydzieło. 
Perzanowska —  na bardzo w y soki tn 
poziomie. W y r ó ź ~ z  ca łegc ze­
społu Kryńska, Jaraczów na ch ybs 
źle czuta się w sw o je j roli. Kom edię 
reżyserow ał Chmielewski, nie szczę­
dząc efektów , które publiczność 
przyjm uje oklaskami. Chmielewski 
po sw ej znakom itej kreacji w „Pan­
nie M aliczew skiej” utrzym uje się w  
form ie. D ekoracje skom ponował Da 
szewski.

óiam sław  G rzeleckł u

'•w#C

Stulec e urodzin UL S buckiego
STOŁECZNY T E A T R  PO W SZECH ­

N Y : „D om  otw arty" —  komedia w  
3-ch  aktach, Michała Bałuckiego

Ruchliwy Stołeczny Teatr Po­
w szechny pod kierownictwem  Eu­
geniusza Poredy, dla uczczenia set­
nej rocznicy urodzin ńlichala Bałuc­
kiego wystawił jedną z najlepszych 
jeg o  komedii mieszczańskich „D om  
otw arty". Reżyser Porecla poszedł po 
linii groteski, m ogącej budzić pewne 
zastrzeżenia. Jeśli się jednak zważy

A B C  ŻśhAĆ
W k io sk a ch  K u ch u  
U sp rz e d a w có w  u lic z n y ch  

W  u rz ę d a ch  p o c z to w y c h  
W e w ła sn y ch  p u n k ta ch  sp rz e  

dąży

' na publiczność, której Teatr P o-
j wszechny służy—jest nią niemal w y - 
| łącznie publiczność przedm ieść i pe- 

ryferii sfiiiicy — riaieży przyznać, iż 
' Poreda dal komedii Bałuckiego w y - 
' raz w łaściwy.
1 Zrozumienie tw órczości Bałuckie* 

go  ułatwiają krótkie prelekcje, w y - 
' glaszane przed każdym przedstawie­

niem. Zespól aktorski Teatru Po*
w szechnegc dokłada wszelkich sta­
rań, aby wystawiane sztuki nabiera­
ły jak najwięcej ekspresji, aby jak 
najw yżej przemawiały do w yobraź­
ni w idzów . Spośród obsady „D om u 
otw artego" wyróżnili się pp .: Elżbie­
ta Sm olarzówna w  roli Janiny Żei-
skiej i Halina Bełl ow ska w  roli Pul- 
cheri, oraz K. Tom aszewski, F. Zu 
kowski, K. Związek I A. W zorczy - 
kowski.

Stanisław UrzcleckL
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C Z C I C I E L E
W O T A N A

P O W I E Ś Ć
Poczuła nagle, że krew stygnie jej w żyłach, bo szmer 

powtórzył się raz jeszcze. Ale w ślad za tym ogarnęła ją ogro­
mna radość. Usłyszała słaby szept:

— Panno Anko... więc pani... ży... żyje?
— Ależ żyję! Żyję! — krzyknęła zrywając się i  miejsca — 

Żyję! Gdzie pan jest?
— Xu — szeptał cichy głos. — Tutaj. Zupełnie blisko. 

I nic... doprawdy nic mi nie jest. Tylko... tylko... wcaie m e 
mogę się ruszać.

— O, Boże! — zawołała załamując ręce.
Chciała biec w stronę głosu, ale zatrzymała się przetof 

nie. Nie imała pewności, w kłórą stronę^ma się skierowt-c, 
a przy łym opadł ją zabobonny strach. Czy to rzeczywiście 
Alfred odzywał się do niej z mroków? A może to była łydko 
złuda, albo" gorzej jeszcze -  dalszy ciąg fantastycznej oajki, 
której oboje stali się bohaterami? W  tych ciemnościach za­
tracało się poczucie granicy rmędzy rzeczywistością uroje­
niem, między życiem i snem. I nie na próżno prawnła gadka 
odwieczna, że w tym podziemiu znajduje się siedziba s u  nie- 
o d g a d n io n y ch , nieznanych — kto wie — może wrogich i peł­
nych złości.

Ponowne odezwanie się Alfreda przechyliło szalę waha­
nia tym bardziej, że gło? młodego człowieka tym razem 
brzmiał wyraźniej, nie urywał się, był mocniejszy i, co naj­
ważniejsze, dźwięczały w nim nuty zniecierpliwienia.

— No, wóęc jakże, panno Anko? — pytał. — Czy nareszcie 
zdecyduje sig pani podejść do mnie?

Ten niecierpliwy, kapryśny ton upewnił ją ostatecznie, że 
to rzeczywistość. Wyrwała naprzód tak żwawo, jakby wi­
działa doskonale drogę. W następnej chwili była już przy 
nim.

— Co się panu przytrafiło właściwie?
— Czy ja wiem? — odpowiedział po chwili namysłu. — 

To ten diabelski p!ak — widziała go pani? — natarł na mnie 
z takim impetem, że upadłem. Jeżeli m. się to, zdarzyło, to 
dlatego tylko, że stchórzyłem. Tak, stchórz>łem — mówił 
i znowu w jego głosie zadźwięczało zniecierpliwienie i gnie w 
— Stchórzyłem, a jednak wcale się tego nie wstydzę. Każde­
go na moim miejscu byłby obleoiaf blady strach, gdyby mu 
się pokazało coś takiego.

— Ja też słcłiórzjtam — przyznała pośpiesznie. — Ze­
mdlałam nawet. Widziałam przecież, że pan upadł. Czy przy­
padkiem nie złamał pan sobie nogi? — zatroskała się.

— Zaraz. Opowiem wszystko po kolei. Mamy przec.eż ty 
le czasu. W ;ęc i pani widziała tę... tę... Złotą Kaczkę? Nie 
uwierzy pani, jaki mi to zdejmuje ciężar z serca. Bo ja, kie 
dy wszystko zniknęło, pomyślałem, że już ze mnie wariat. 
No, i tc dobre, ze przynajmniej umrę przy zdrowych zmy­
słach — roześmiać się gorzko.

— Cóż za myśli? — zaoponowała ze zgrozą.
— Niech pani nie przerywa. Otóż. kiedy dąłem nurka po 

raz drugi, udało mi się nareszcie dotrzeć do tego kuferku, 
ze skarbami. Stał obok beczek ze złolem, z którvch zaczerp i 
nąłem przedtem garść dukatów. Obawiałem się, że bęazie za 
mknięty, ale ku mojej radości okazało się, że \ ieko było 
uchylone. Prawdopodobnie zamek .przeżarła rdza. Zapuści­
łem rękę do'wnętrza kufra i pierwszym, przedmiotem, jaki 
napotkałem, była . no, nie domyśla się pani, cc -

— Złota korona.
— Goś w tvm rodzaju. Mitra książęca — wykrzyknął

z triumfem.’ — Ta sama, z którą obnosił się Wasyl Ostróg- '

ski. Była miękka i oślizgła, bo ło przecież tylko taka czapka 
z gronostajowego futerka. Zdążyłem namacać na niej szereg 
okrągłych i twardych jakby guzików, no i obręcz metalową. 
Wtedy wiedziałem już, jaka to trafiła mi się gratka. Pochwy­
ciłem moją mitrę w garść i chodu na powierzchnię.

— Nie zauważyłam, kiedy się pan wynurzył z wody, ale 
widziałam, jak pan płynął — odezwała się Anka.

— Jak wyścigowiec, co? No. to już była ucieczka. Nie 
wiem, skąd się wziął len przeklęty "jptak. Chyba siedział w 
skrzjni ze skarbami W każdym razie gonił mnie już pod 
wodą. Płynął razem ze mną i — wie pani — tak jakoś zro­
biło mi się wtedy głupio, że nawet nie dziwiłem s:ę, że widzę 
wszystko. Nie dziwiłem się i wtedy, kiedy już wypłynąłem 
na powierzchnię. Ale za to potem... Rany Boskie! Jak pomy­
ślę sobie, co to za jasność się zrobiła. Już dawno wszystko 
zgasło, a ja wciąż jeszcze miałem tę jasność w oczach. Na­
wet wtedy, kiedy doczołgałeni się do mojego ubrania i wkła> 
dałem je z trudnością. Gdyby nie mvśl o pani, k'óra nu nie 
dawała spokoju, myślałbym tylko o (ej hecy ze Złotą Kacz­
ką. To było przecież.., to było coś... Och! — urwał nagle z 
głośnym jękiem.

— Panu coś dolega — zaniepokoiła się Anka. — Dlaczego 
pan nie mówi mi, co się panu stało?

Odpowietrz nie nastąpiła cd razu. Minęła dłuższa chwila 
milczenia. Tylko leeitilko pluskały rozkołysane wody jez>o- 
ra i w górze, gdzieś hen wysoko, od czasu do czasu w szyb­
kim, nerwowym przelocie zaszeleściły jedwabiście skrzydła 
^płoszonego nietoperza.

Wreszcie Alfred odezwał się znowu;
— Próbowałem wstać. Nie mogę. Doprawdy nie mogę, 

panno Arko. I, wie pani co? Chciałbym, aby p&i.i jak najprę­
dzej ruszyła z powrotem do domu. .la zostanę, be widzi pa­
ni, przytrafił mi się... no, przykry wypadek. Zdaje się, że..

i że... złamałem nogę.
I ( D c .  i D .
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Zjem m  pcacy.

2 z ł .  za  10 g a d zin  pracy
zarabiają szew cy chałupnicy

Bezsilność za w od ow ych  zw ią z k ó w  klasowych
l zb io row a  b ro n ić  b ęd z ie  k a żd ego  ro -]-w ow ieklefflfoihr10' Varszawa była świad

ch a łu p n ik ów 5116*’0! zatarSu sze w có w  j botn ika  przed  d o ty ch cza sow y m  w y - 
ik enńw  1  oa k ła d ca m i i  szereg  zy sk iem : w b re w  zap ew n ien iom , że 
w a n ych  ^ r ^ ^ e h  b y lo  ok u p * - 1  '  ‘
„ i  i  i .  P r z e z
*kKh, k t ć n - ro b o tn lk ó w  ozew - 

ten  sp osób  w alczy  -U n w Łen sp osob  w an
War„ i ,  P W w a, d om a g a ją c  s ię

k lasow e zw iązk i za w o d o w e  czu w ać 
będą  nad  tą spraw ą  i k a żd e j ch w ili 
staną g o to w e  d o  w a lk i p rze c iw k o  j 

W arcia *ói. u u łu » s » j ł «5 »»v *»■ i ty m , k tórzy  b ęd ą  eh clen  n a  n ow o
ia  zaew  l  n m ow y  z b io ro w e j, k tó  rob otn ik a  w y zy sk a ć , w b re w  w szyst 
sfe>T u '^*ra n tow ałaby  im  ncrrualn  . kim tym  obiecankom , szewcki ro - 1 

k i p łac. | b o tn ik -P o la k  w  da lszym  ciągu  stał
_ „ , , ar5 b y ł  d ość d łu g i, przep la ta - j się o fia rą  w y zy sk u  ży d ow sk ieg o  na 

J  u c m p a i  k o n fe re n c ja m i z u d z ia - , k ład cy .

g b ^ s s s r s a  I o s z u k a n y  PRZEZ
t / '  szereg  grom a d n ych  w ie có w , j Z W I Ą Z E K

a k tóry ch  cze rw o n i m ó w c y  w  d e- 
J ^ r o S it sn y c h  słow a ch  o b ie cy w a li
łote gorv strajkującym robotni 

nom i wreszcie, zdawało się, ze gdy 
po tak długich zabiegach umowa 
•biorowa została zawarta, warunki 
Pracy w tej gałęzi przemysłu zosta 
*y całkowicie unormowane i świat 
Pracy będzie mógł zająć się tylko 
sprawami własnymi, spouojny o 
•tuszge i  za g w a n m io w a n e  u m ow ą
*arobki.

d e m a g o g ic z n a
BŁAGA

Tymczasem sUło się inaczej. 
Wbrew demagogicznym hasłom rzu­
canym na wiecach, gdzie krzyczano, 
*e walka idzie o sprawę każdego ro 
botnika, bez względu na to czy jest 
żydem, czy też chrześcijaninem, 
wbrew zapowiedziom, ie umowŁ

Z g łos ił się d o  naszej red a k c ji je ­
den  z tak ich  rob o tn ik ów , k tóry  nam  
zak om u n ik ow a ł, że  d otych cza s  w ie ­
rzy ł orga n iza cji, k tóra  rzek om o m ia  
ła  w y stęp ow a ć w  je g o  o b ro n ie  i któ 
n  m iała  g o  za b ezp ieczy ć  w  je g o  
w arsztacie  pracy .

B y ł m ia n ow ic ie  cz łon k iem  k la so ­
w e j o rg a n iza cji za w o d o w e j, tak  zw . 
C en tra ln ego  Z w ią zk u  P rzem y słu  
S k órzan ego  i  p o k re w n y ch  w  P o l­
sce. P o d  kierunK iem  ag itatorów  
zw ią zk ow y ch  w a lczy ł w sp ó ln ie  z 
in n ym i k o lega m i z w arsztatu  p racy  
o  lepsze ju tr o  f zd a w a ło  m n  się, że  
w ram ach  teg o  rod za ju  orga n iza cji 
zabezpieczy pracę sw ą od w yzy­
sku ży d ow sk ich  p racod a w ców .

WYZYSKIWANI 
PRZEZ z YH>ÓW

R ob otn ik  ten  m ieszka w  Stanisła-

6 .1 5  P ie ś ń  „ K i e d y  r a n n e "  6 .2 0  G i m n a ­
s t y k a .  6.40 M u z y k a  I p J y t y ) .  7.00 D z i e n ­
n i k  7 .1 6  M u z y k a  z  m y t  8.00 A u d y c j a  
o l s  s z k ó ł .

Muzyka symfoniczna St Moniuszki i 
K a r ł o w i c z a .

AUDYCJE ZAGRANICZNE
16.00 Rzym. Recital (urt. Dino Llpattl 

t r  z Akademii 6w Cecylii)
19.00 De-jtchlandsendet ..Der Watfen- 

,-hmied" - opera Lorti.Mia
18.30 Budapeszt. „Knlaż leor”  — ope- 

a Sorodnia (tr z Opery)
21.00 Brnksela (lam. Koncert symfo­

n i c z n y .
21A0 Mediolan Koncert symfoniczny 

Oyr G  Herdllczke.
21.30 Parli PTT. Koncert symfonicz­

ny
<1.30 Radio Parls. „La nult kurde”  —

fre ■ d r a m a t y c z n y  z m u z .  Tansinana.
24.00 Radio Parls. Kor cert nocny.

PIĄTEK
6 .1 3  P i e ś j  „ K i e d y  r a n n e ”  6J C  G i m ­

n a s t y k a .  6 40 M u z y k a  ( p ł y t y )  7  00
D z ie n n ik .  715 M u z y k a  z  p ł y t  84)0  A u ­
d y c j a  d u  s-

i , , ł l  15 A u d y c j a  d l a  s z k ó ł :  „ W s p o m n i e -
4  * ,*  K la r i p o z y ,  s ł u c h o w i s k o  p / g .  B  
fr I ^ K  V1CZa 1140 M a u r y c y  R a v e l :  L e  
t p m ę e a u  d e  C o u p e n n  -  s u i t a  i p ł y t y )  
i -  , C z a s  I h e j n a ł  1 2 0 3  A u d y c j a  p o -  ■hiclniowi.

15Jhś W i a d o m o ś c i  s o r p o d a r n s t  18 46
A u d y c j a  d l a  d « e c ,  16 00 R o z m o w a  z
c h o r y m i  16 15 W ł o s k i e  u t w o r y  m a n d o l i ­
n o w e  w  w y k .  o r k  m a n d o j .m s t ó w  t%
K a t o w i c )  16 50  P o g a d a n k a  174)0 D z i e - ! 
c k o  i l e  k o c h a n e  -  p o g a d a n k a  1 7 15 
U d e b r a n d o  P i z z e t t i :  K w a r t ę  U - d u r
ł l j ę  P r z e g lą d  w y d a w n i c t w  18 00 K o m u ­
n i k a t  ś n i e g o w y .  16 10 U c z m y  s ię  D o ls k  I 
tańców 18.36 A u d y c j a  d i a  w s i  i s o o j g a a a n k a
l e ą t r  W y o b r a ź n i :  „ P a c i e s z n e  w y k w i n t - ’ 
b is ie**  -  k o m e d ia  M o l ie r a  I P 3 5  M u z y k a  
taneczna i p ł y t y l  18-50 P o g a d a n k a  20  00 j 
K o n c e r t  s y m f o n i c z n y  z  F i l h a r m o n i i  
W a r s z a w s k i e j  W y k o n a w c y :  O r k  F I ! - !
h a r m  W a r s z  p u d  d y r  M i k o ł a j a  v a n  
d e r  P a ls* a . S c h u r a  C z e r k a s s k y  ( i o r t e p . )  
i  W i k t o r  B r e s y  ( t e n o r ) .  22 .5 0  D z ie n n ik  
• k o m  m e t e o r u , .

S O B O T A
6 .1 5  P i e l i ł  „ K i e d y  r a n n e ' - .  6 .20  G i m n a ­

s t y k a .  6 .40  M u z y k a  ( p ł y t y ) .  7 .00  D z i e n ­
n i k .  7 .15 M u z y k a  ( p ł y t y ) .  8 .00 A u d y c j a  
d l a  s z k ó ł .

11 .15  A u d y c j j  d l  s z k ó ł .  11 .40  M u z y ,h i  
z  p ł y t .  11.57  C z a s  i  h e j n a ł .  12.05 A u d y ­
c j a  p o ł u d n i o w a

15.30 W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e .  15 45 
T e a t r  W y o b r a ź n i  d l a  d z i e c i :  „ F u c y l i u t  z  
M o n t r p t i V * i  1 6 ,1 5  K t a k u w s k .  K w a r k i : .  
S c h r a m m i e .  1C4K p o g a d a n k a .  17 00 
„ ś w i a t  w  o c m Ć I i  s z l a c h c i c a  i  e p o k i  s a ­
s k i e j .  17.15 K o n c e r t  s o l i s t ó w .  18.00 W i a ­
d o m o ś c i  a p o r t o w e .  18.10 P o g a d a n k a .  18.15 
M e l o d i e  o p e r e t k o w e  i  f i l m o w e  ( p ł y t y ) .  
1 8 .3 5  A u d y c j a  d l a  w s i .  19.00  A u d y c j a  
d l a  P o l a k ó w  z a  g r a n i c ą .  1 9 5 0  P o g a d a n ­
i u .  ?C 00 .tr  '- k a r n a w a ł ,  t o  K a r n a w a ł  —  
k o n c e r t .  70 .4 ; D z i e n n i k  w l e c z .  2 -I5 5  P o -  

21 .00  W i e c z o r n i c a  t a n e c z n a .

pod W arszaw ą. M iastecz­
k o  to  zam ieszkana je s t przez o k o ło  
stu sze w có w  - ch a łu p n ik ów , k tórzy  
p ra cu ją  d la  ży d ow sk ich  sk lep ów  ku
pieck ieb  w  W arszaw ie, o d d a ją c  pra 
cę  sw ą  ży d ow sk im  w yzy sk iw a czom
uZ ..YOSZfco

Z  ch w ilą , k ied y  u m ow a  zb iorow a  
została  zaw arta, rob o tn icy  zaczęli 
dom agać się p ła cy  w  w y sok ościach , 
jak ie zostały  przew idzian e  w  w a ra n  
k ach  u m ow y . T a k  zresztą  nakazali 
Im  ich  czerw on i p rzy w ó d cy  ze 
zw ią zk ów  k la sow ych , ‘JCymc-asenj 
ży d ow sk a  organ izacja  w yk aza ła  
sw ą  o w ie le  zn aczn ie jszą  przew agę  
i praktyciu ie warunki pracy w prze­
m y śle  szew sk im  n ie  u le g ły  żadnym  
zm ianom .

BEZSILNOŚĆ ZWIĄZ­
KU KLASOWEGO

R ob otn ik , o k tórym  p iszem y pra ­
co w a ł d la  n astęp u jących  ż y d o w ­
sk ich  sk le p ó w : L ip szy c  —  D zika 32, 
R e ich crt —  N alew k i 32 I O stroga  —  
N a lew k i 33 2  ch w ilą , k ied y  od 
sw y ch  n ak ła d ców  zażądał p łacy , 
ja k ą  p rzew id u je  d la  je g o  kategorii 
u m ow a  zb iorow a , o d m ów ion o  m u 
zap ła ty  w  te j w y so k cś ti, ośw iad cza ­
ją c , że  jak  ,nu  s*ę n ie  p od ob a , to  m o  
że  n ie  p racow a ć.

Z w r ó c ił  się w ów cza s  d o  sw y ch  o - 
b ro ń có w  ze  Z w ią zk u  k la sow ego , k tó  
r ry  w  tak  p ięk n y ch  słow a ch  ob iecy  
w a l! m u , że  k a żd e j ch w ili w a lczy ć  
b ed ą  w  je g o  ob ron ie . I  w ten czas o - 
b ja w iła  się ca łk ow ita  bezsiln ość 
k la sow ego  zw iązk u  w o b e c  ż y d o w ­
sk ie j k a p ita lis tyczn e j organ izacji 
p l e n ą c >*_ Z w ią zek  n ie  b y ł w  stanie 
n ic  z rob ić  w  te j sp raw ie , n ie b y ł vt 
m ożn ości zm .-s ić  ży d ow sk ich  nakład  
có w  d o  doch ow a n ia  w a ru n k ów  o- 
k reś lon ych  w  z b io ro w e j u m ow ie .

STRAC&Ł PRACE
R ob otn ik  stracił pracę , pon iew aż 

' w  da lszym  ciągu  d om a ga ł się d och o  
j w an ia  o b ow ią zu ją cy ch  w aru n k ów . 

A le  n ie  sk o ń cz y ło  s ię  na tym . K ied y  
j zw ró c ił się o pracę  d o  in nych  zy - 
i d ow sk ich  m k -n d có w  to  ei so lidar- 
! n ie  p o w o d z ie ! :  m u, ze  n ie  m a p ra ­

cy  dla tak iego  robotn ik a , k tóry  się 
ju ż  sk arży ł na n ak ład ców  i k tóry  
d om aga  się zap łaty  w  w y sok ośc i o - 
k res lou ę j u m ow ą . Jeżeli ch ce  p ra ­
cow a ć  to m oże  p racow a ć ty lk o  za 
grosze  i to  tak ie , ja k ie  nakładcy  -ż j - 
dęi Zechcą m u zarła ę ić ,

W  ten sp osób  u ja w n iła  się w ie lk a  
j la g a  dem agog 'c s n /c h  Obiecanek 
p rzy w ó d có w  Z w iązk u  k la sow ego .

„ b r a n i a  k a w a
£ f a k t r y k ó w “
Stai*aniera Koła E lektryków  Stu­

dentów Politechniki W arszawskiej 
odbędzie się w sobotę 29 b  nł. do­
roczna „C zarna Kaw a E lektryków ”  
w  salonach O ficerskiego Kasyna 
G arnizonow ego, al. Szucha 29:

Im preza ta  je s t  naprawdę godna 
poparcia, gdyż dochód z niej prze­
znaczony jeat na akcję naukową (B i­
blioteka i w ydaw nictw a) oraz samo­
pom ocow ą.

Inform acje i zaproszenia: K olo
Elektryków , Politechnika, Pełna 3, 
tek  8-91 90 w  godz. 13 —  14.

M e ra  podkładów  kolejowych
w  S ą d zie  Apelacyjnym

W  S ą d z ie  A p e la c y jn y m  r o z p o ­
cz ą ł s ię  p r o c e s  o  m ilio n o w e  n a d ­
u ż y c ia  na szk o d ę  P a ń s tw a  d o k o ­
n y w a n e  sy s te m a ty cz n ie  p r z e z  
P o ls k o  -  B e lg i js k ie  T o w a r z y s tw o  
d la  im p r e g n a c ji  d r z e w a  p r z y  n a ­
sy ca n iu  p o d k ła d ó w  k o le jo w y c h . 
P r o ce s  te n  c ią g n ą ł s ię  w  S ą d z ie  
O k r ę g o w y m  p rze z  8 ty g o d n i i w  
w y n ik u  je g o  d y r e k to r  t o w a r z y -

N i e u l e c z a l n e  k a l e c t w a
w  w yniku zabiegu kosm etycznego

W  w y d z ia le  C y w iln y m  S ą d u  
O k r ę g o w e g o  zn a la z ła  s ię  c ie k a w a  
sp ra w a  r o e n tg e n o lo g a , ż y d a  d - r a  
R u b in ro ta  p r z e c iw k o  k tó re m u  
w y s tą p iła  n ie ja k a  G ro ch o w sk a , 
2 2 -le tn ia  m o d y s tk a , ż ą d a ją c  o d ­
sz k o d o w a n ia  za w a d liw ie  p r z e ­
p r o w a d z o n y  za b ieg .

M o d y s tk a  z w r ó c i ła  s ię  d o  le k a ­
rza , a b y  p r z y  p o m o c y  ro e n tg e n a  
U sunął -jej w ło s y  z rą k . D r. R u -  
b in r o t  zb a d ą ł p a c je n tk ę  i z a le c i ł 
je j  n a św ie tla n ia . P o  d w u t y g o d ­
n io w y c h  z a b ie g a ch  p a c je n tk a  d o ­
zn a ła  c ię ż k ich  o p a rz e ń  o b u  rąk , 
k tó r e  s p o w o d o w a ły  m a r tw ic ę  tka

n ek  o ra z  n ie d o w ła d  p r a w e j ręk i. 
G r o ch o w sk a  p o m im o  zn a cz n e g o  
u p ły w u  czasu , o ra z  k u r a c ji  d o ­
ty ch cz a s  je s z c z e  n ie  p o w r ó c iła  
ca łk o w ic ie  d o  z d r o w ia  i n ie  m a  
w ła d z y  w  p r a w e j rę ce . P o s z k o d o ­
w a n a  żąd a  o b e c n ie  o d  le k a rza  
w y p ła c e n ia  s ta łe j r e n ty  z ty tu łu  
u tra ty  z d o ln o ś c i d o  p r a c y .

N a p o s ie d ze n iu  sądu  o b ie  s tr o ­
n y  w n o s iły  o  p o w o ła n ie  le k a rz y  
s ą d o w y c h  d la  u sta len ia  u szk od zeń  
ja k ic h  d o z n a ła  p o w ó d k a , o ra z  
p r z y c z y n y  o p a rz e n ia  i m a rtw icy  
tk a n ek .

stw a  H o p p e n  sk a za n y  zos ta ł na  4 
la ta  w ię z ie n ia , d y r e k to r  R y sza rd  
J a co b in i i g łó w n y  p io k u r e n t  
L u d w ik  G e id b lu m  p o  3 i p ó ł, kon  
tr o le r  k o le jo w y  W eiss  na 3 la ta  
k o n tro le r  G e lb a r  na  2 la ta  ora z  
trze j k ie r o w n ic y  n a sy ca ln i k o le ­
jo w y c h  B o r y s  ż y d e n k o , B e re z o w  
sk i i N ie m iń sk i p o  2 la ta  w ię z ie ­
n ia . P o n a d to  inż-. W a rza ń sk i, k t ó ­
r y  o d b ie r a ł  w a d liw ie  n a sy co n e  
p o d k ła d y , n a  2 la ta  w ię z ie n ia .

O d  w y r o k u  o d w o ła li  s ię  n ie  
ty lk o  sk azan i, le c z  i p r o k u ra to r , 
k tó r y  d o m a g a  s ię  p o d w y ż s z e n ia  
w y m ia r u  k a r y  na d y r e k to r ó w  
o sz u k a ń cz e g o  T o w a r z y s tw a , o ra z  
o  w y d a n ie  w y r o k ó w  s k a z u ją cy ch  
na k ilk u  u w o ln io n y c h  w  I  in ­
s ta n c ji o sk a rżo n y ch , S k a rg ę  a p e ­
la c y jn ą  z ło ż y ła  r ó w n ie ż  w  im ie ­
n iu  S k a rb u  P a ń s t w ^  P r o k u r a to ­
r ia  G e n e ra ln a , k tó is r fc a lo ś ć  stra t 
p o n ie s io n y ch  p rze z  k o le jn ic tw o  
o b lic z a  na su m ę  o k o ło  t  m il io n ó w  
z ło ty ch .

P r o ce s  P o ls k o  -  B e lg ijs k ie g o  
T -w a  p o tr w a  w  S ą d z ie  A p e la c y j ­
n y m  3 dn i.

P A L T  AL CZAPIŃSKI W ar sz awa
żu r a w i n i*,

+  tel. 851 -01 +

A B C  s p o r t o w e
Czy kapitan sportowy P. Z. K. umie pływać?

Ifcdrowii polski sport kajakowy
Okręg krakowski domaga się radykalnych zm ian

PIJAWKA

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
11 13 .W s p o m n i e n i e  i  M a r l p o z y "  —  

s ł u c h o w i s k o  d ia  s z U ć l
18.15 K o n c e r t  r o z r y w k o w y .
19.00 „ P o r !  c s i n e  w y k r t n t n l s i e ”  —  

s iu  h t w i „ k o  M o l ie r a .
1 0 .«o  K o n c e r t  S j-m i *  F l l h a r m  

W a r s *  D y r y g e n t  M i k o ł a j  v a n  d e r  
P al.s S o l i ś c i  W i k t o r  B r ę g y  -  t e n o r  
-,ehnra Cserkusky — InrtepłsJt

N A J C I E K A W S Z E A U D Y C J E

— .‘hl-15.45  „ P n e y b u t  M o n t r o t "
c n o w l s k o  d ia  d z i e c i .

17.15  S o l i ś c i  J u g o s ło w ia ń s c y .
20.00 K o n c e r t  r o z r y w k o w y .
?UK' -  2.00 Wieczornica taneczna.

W A R S Z A W A  I I
18 .0 0  K o n c e r t  r o z r y w k o w y  ( p ł y t y ) .  

14.1U P ł y t y .  15.00 P o g a d a n k a .  15.10 W i a ­
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  15.15 Z e s p b ł  s a l o n o ­
w y -  J .  S t e n a .  18 .00  K o n c e r t  s o l i s t ó w .  
1 8 5 0  M u z y k a  l e k k a  ( p ł y t y ) .  1 8 5 5  Z y c . e  
k u l t u r a ln e .

A U D Y C J E  K R Ó T K O F A L O W E
2 4 .0 0  i .  D r t e - i n ik .  2 .  P o g a d a n k a .  3 . 

m u z y k a  t a n e c z n a  z  p ł y t .  4 .
.Ś w ię t a  n a  p o l s k i m  t r o n i e "  —  f e l i e t o n  

w  j ę z y k u  a n g i e l s k i m .  5. P i e ś n i  1 u t w o r y  
f o r t e p i a n o w e .  6. „ K u l i g i e m  z a  g a n i c ę "  
—  w e s o ł a  a u d y c j a .

A U D Y C J E  Z A G R A N I C Z N E
18.0 0  P a r l s  P T T .  Koncert symf. z udz. 

I d y  J f a e n d e l  ( s k r z . ) .  ( C o n c e r t s  C o l o n n e ) .
20 .0 0  P r a g a .  „ K r ó l  w łó c z ę g ó w * *  —  o p e -

W A R B Z A W A  O

.  > 3 0 0  K o n c e r t  ( p ł y t y )  M  W  B o n j l t y
fo rte p ia n o w e  B e e th n v e n a  ( I V  a u d y c ja )
" Y k  A r t u r  S c h n a b e l  15.00 R e p o r t a ż  
” 15 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  15 20  Z e s p ó l  j 
"  K o w a l s k i e g o  : 8 00 K o n c e r t  s o l i s i o w  r e t k a  F r r m la .
i ! * *  ■ ł z a  R o la  -  ś p i e w  t J a d w i g a  20.00 K r ś - e w l e c .  .J S t u d a n t - ie b r a k '
“ f a i e  _  s k r z y p c e  1850 M u z y k a  l e k k a  o p e r o  A a  M  H o c c k e r a .
( W y t y )  1 9 5 5  Z y c i e  k u l t u r a l n e  22 00 .O  20 .40  H a m b u r g .  „ M o n ik a *  
g r z e b i e  p r z e k ł a d ó w ' ’ 22 15 P .u s e n k i  w  , U o s z a la .

Jerzego C z a p lic k ie g o  ( p ł ) 2S30j 20^5 Beromuenster. Recital
” 11 Z yk a  te n e c zn a  z  d a n cin g i*  .C a fó - N e y .  

mb*- 2 3  3 0  M u z y k a  U n e c z n a  ( p ł y t y )  i 21.00 Medrolac. „ C z ł o w i e k  ś m ie c h u "  —
AUDYCJE KRÓTKOFALOWE „HerQrhada" -

* 4 j* v  i  D z ie n n ik  2 Dziennik ś w l a t o -  opera M a s s e n e t a  ( t r .  z  T o u m a i ) .
^ e g o  Z w i ą z k u  P o l a k ó w  z  z a g r a n i c y .  3  21 .3 0  W i e ż a  E i f f l a .  W i e c z ó r  r o z r y w k o -
j j r l °  P o l s k i e g o  R a d ia  W  p r z e r w i e  B a j  w y  z  u d z .  d u e t u  F i l l s - T a b e t .

1 ^  M i c k i e w i  c z a  4  B iałow ieska P u  22 .2 0  B r n k s e l a  f l a m .  .O p  w i e ś ć  H o i f -
-  p o g a d a n k a  w  lę r  angielskim  m a n a "  —  o p e r a  O f f e n b a c h a  (ak t 2 1 3 ) .

—  o p e r e t k a  

fort. E l l y

A le  to jeszcze  n ie  w szystko. D o ­
w ia d u jem y  się, o  jeszcze  j- id a j m  cie  
kaw ynr kw iatuszku  w yzy sk u , jak i 
u p ra w ia ją  żydzi .ia  poislum  rob  o t - 
s ik u . N a teren ie  opinanego w y że j 
S tan isław ow a  p o j  W arszaw ą, zaczął 
g ra sow a ć n ie jak i Srul ż ó łt y , w ła ­
ścic ie l sk iepu  sp o ż y w cze g o  w  tym  
m ieście.

P-tm ysIow y ten  ży d  o d b y w a  p o ­
d róże  m iędzy  S tan is ław ow em  a 
W arszaw ą, p rzy w ozi ro b o tę  d la  stu 
szew ców  ch a łu p n ik ów  w  Stanisła­
wowie, rozdając tę robotę na rachu­
nek  w łasny, f ł a c i  naturaln ie  staw ki 
o  w ielu  n iższe, n iż n aw et d a ją  na 
k ladcy  ży d ow scy  w  W arszaw ie i co 
w ię ce j w yp łaty  d ok on y w a n e  są n ie 
w  go tów ce , a le  za p om ocą  kartek  d o  
ży d ow sk ich  sk lep ów , za k tóre  k rz y ­
w d zon y  polsk i rob o tn ik  n abyw ać 
m oże  a rty k u ły  p ierw sze j p otrzeby  
nuędzy in. i w  sk lep ie  teg oż  właśni*. 
S -u la  Ż ó łtego .

ż y d  o d  sw eg o  p roced eru  nie pła 
ci żad nych  pod a tk ow , ani za teg o  
rod za ju  d z ia ła lność n ie ponosi ża ­
d n e j kary . S p od ziew ać się  należy , 
że  od p ow ied n ie  w ła d ze  za in teresu ­
ją  s ię  tego rod za ju  k om b in a cja m i, 
w  k tóry ch  zap lątanych  je s t oku ło 
stu szew ców  -  ch a łu p n ik ów  ze Sta­
n isław o ?ra pod  W arszaw ą.

GROŹNA SYTUACJA

BJBE

I c U t t t n i a  fie ld  warszawskich
giełda h e m z n a  j

D ew izy: Holandia 294.60; Brukse 
S .8 9 -Ż 0 ; Kopenhaga 117.90; Londyn 
■jP‘41 N ow y Jork ó.27 i trzy ósm e;

Jork '  (kabel) 5.27 i pięć ós- 
? ytcl1: Paryż 17.12; Praga 18.51; 
dzt°kholm 136.20; Zurych 1 2 2 . 1 0 .
e P o iyczUl 3  proc prem_ jnwest. I 
P 1* 60-75; li em. b i .50; 3 proc, prem. 
inwest. genow a I em. 89.75; 4 proc. 
c 2 nso'idacyina (w iększe) 6 8 . 0 0  —  

(drobne) 07.0(1: 4 i pól proc.
64 0 ^ ' państw- b5-3 8 : JP0 100 zt-))* 

4  6 8 ; g proc> kon wersyjna 6S.75; 5
63Qo kolejow a konwersyjna 65.75 —

Listy zastaw ne: 8  proc. ziemskie 
o.ar. gwar. kupon 2 i -80; 4 i pól

5  “ ^  ziemskie seria V 62.75— 63.00;

S ytu a cja  w  przem yśle  szew skim  
jest n ie ty lk o  tak bard zo  groźna  w  
W arszaw ie, a le  także i na teren ie  
innych  w ie lk ich  m iast, ja k  np. Ł o ­
dzi. O d b y ło  się  tam  m ia n ow icie  o l ­
b rzy m ie  zebran ie  rob o tn ik ów  szew ­
sk ich , na k tórym  zastanaw iano się 
nad  katastrofelr/ym  w p rost p o ło ż e ­
n iem  p ra cow n ik ów  te j ga łęzi prze­
m ysłu , k tóry  w raz z licznym i ro d z i­
nam i ży ją  on i w  w y ją tk o w e j n ęd zj

W  ob szern e j d y sk u sji u jaw n iło  
Fsćenica jednolita 28.76 — 49,26 się, że  n iek tóre  ka tegorie  szew ców

bierana 28 26- 28.75 żyto I t. 22.00 j zarab ia ją  po 2 zł. za 10-godzinny
22 5o. owie.- i si. 21.76 - ->  26 i dzień  pracy . W  takich  w arunkach

il s t  2 0 . 0 0  —  2 0 .5 0 ; jęczmień bro- sp od ziew ać się należy n o w e g o  ener-
.arny 4176 -  *4 * 1 , ! g iczn ego  w ystąp ien ia  p racow n ik ów

:U<J0  — 40 45, g ra.Ji polny ; te j gałęzi przem ysłu , tym  razem
47.00 — 28 00; V te to na 29 00 — 30.00 j  m oże n ie pod sztandarem  czerw ó-
'ubin nn-bieski 14.76 -  !6  26. żółty j nych  zw iązk ów  k la sow ych , a le  pod

GIEŁDA ZB0Z0WA

W  związku z artykułem um iesz­
czonym  w „N ap rzod zie”  pt. „F a szy ­
stowskie prądy w sporcie polskim ” , 
a zwłaszcza ustępu z tegoż artykułu 
„zm artw ienia” kajakow ców  p om or­
skich, pozwalam y sobie w yjaśnić kil 
ka spraw, jak to ci bohaterowie idei 
żydow skiej w yglądają  w rzeczyw i­
stości.

• A b y  nłe oz wodzić się duśe w te j 
materii, na dowód, iż  należy rady­
kalnie uzdrowić i uwolnić polski 
sport od szkodliwych elementów 
przytoczym y ty lko ostatnią a ferę 
Stowarzyszenia. Turystyczno K a ja ­
kow ego z Krakowa, (klub żydow ski) 
która dobitnie wskazuje na koniecz­
ność przeprowadzenia „czystk i”  w 

tym kierunku.
W  roku 193G podczas zjazdu dele­

gatów  okręgu M ałopolsko Śląskiego 
IY Z . K. ginie nagle będące w po­
siadaniu ów czesn.igo p. o. sekretarza 
okręgu dr. Lustra sprawozdanie z 
działalności wym ienionego pow yżej 
klubu. Fakt pow yższy nasunął już 
wtedy przypuszczenie na brak dzia­
łalności sportow o turystycznej tegoż 
klubu w stosunku do sw ej r e k e d o -  
wej leczby członków , przy czym  na­
leży zaznaczyć; Iż dr. Luster^ posia­
dał na zjeździe pełnom ocnictwo i 
głosy tegoż klubu w ilości 197.

Po roku obserw acji i otrzym aniu 
przez Okręg za ost. tni sszon 1937 
sprawozdania z  działalności Stow. 
Tur. K ajakow ego, rażąco i dobitnie 
w ykazało ono srereg  fałszyw ych  da­
nych dalej, iż większość członków

tegu klubu (ok o ło  90 p roc.) nie 
nprawia w ogóle  ani sportu ani tu ­
rystyki kajakow e. W ezw any przez 
zarząd okręgu prezes klubu Ganz 
Nahun, przyznał, że sprawozdanie 
klubu nie jest prawdziwe i ścisłe. 
Nie ulega zatym  żadnej wątpliwości,

, że w iększość członków należała i 
i należy do tegoż klubu celem korzy- 
’ stania tylko z u lg kolejowych do ce- 
, łów uie m ających ń ic  wspólnego tak 

ze sportem jak i z czynną turystyką,
1 narażając tym sam ym  ogó ł sporto- 
I wy j turystyczny ita nłepow etowan.i 
I szkody, bo tego rodzaju przypadki 

musiały przyczynić się do odebrania 
prz'-z M inisterstwo Kom unikacji b i­
letów 1009 t 2500 km. tak w ygod ­
nych, dostępnych I um ożliw iających 
uprawianie dotychczas turystyki.

Zarząd krakow skiego okręgu 
| stwierdzając, iż pogrępowanie Stow. 
| Tur. K aj. a m ianowicie przedłożenie 
| fałszyw ego spraw ozdania w celu 
: npozorowanla działalności sportow o 
j turystycznej jes i wprowadzaniem  

władz zw iązkow ych w błąd,

zjeździe prezes SL Tur. K a j. Ganr 
Hahum, postawionych zarzutów nie 
potrafił odeprzeć, jak również za ­
rzutu delegata Polskiej Y . M . C. A -  
który oświadczył publicznie w obec­
ności delegata Okr. Urzędu W . F . 
i P. W . o  nowym  nadużyciu a to, że 
kapitan sportow y P. Z. K. dr. Lu­
ster wydal zniżkę ( .  zlecenie na przi 
jazd”  82 proc. P. U W . F . i P W ,) 
dla trzech ezlohków Stow . Tur. K a j„ 
którzy jechali niby U:- z a ro d y  ó  mi 
s trz js tw o  Polski do Pucka, zas jak  
się okazało,: p e iow ie  ci jechali sobie 
prywatnie nad m orze. '

Należy nadmienić, iż wydawanie 
przez kapitana sportow ego P. Z  K. 
dr. 'Lustta zniżek P. U. W . F . I P. 
W . uprawniających do celów  ściśle 

| sportow-ch osobom  nieuprawnionym  
do tego, miało m iejsce już nie jeden 

I raz. Kilkakrotne interw encje w tej 
spraw ie u władz P. Z IL, pozosta­
wały bez rozpatrzenia.

Dziwnym i b a .d zo  przykrym do za­
notowania sta! się również fakt, i i  
doniesienie wraz z załączonym spra*oraz

działaniem na szkodę związku i spor wozdanieni z działalności S ow . Tur. 
tu kajakow ego, wniósł pism o do za- K ajakow ego na co  Okręg krakowski 
rządu głów nego P. Z . IL w W arsza- posiada dow ód  nadania pocztow ego, 
wie, z wnioskiem o natychm iastow e znow u ginie ( ! )  w  Zarządzie G łów - 
zawieszenie tegoż klubu i w dalszej nym P. Z . K. w W arszaw ie, ( c o  ca 
konsekwencji na wykluczenie go  ze stosunki?!) pow odując komplikacje 

, Związku, przy czym  p<* telefonicznym  w  rychłym ukaraniu tegoż klubu.
1 porozum ieniu się z W arszaw ą posta-< a  teraz na zakończenie zajmiemy 

wił wniosek niedopuszczenia do gto- sję jeszcze osobą kapitana sportow e-
' sowania na zjeździe delegatów  Okrę -  -- - ................................................
gu, w dniu 8  grndr.ia 37 r. co  uczest 
nicy zjazdu przyjęli , z aplauzem.
Obecny na wspom nianym  pow yżej

W iadomości gospodarcza s;

Proc. W arszaw y 70.38 ; 5 proc. W ar ; 34 00 gat II 24 26 — 45 25 rurowe 
zawy (1933  r ) 09.75 _  70,0 0 ; 5 pr. i 25.50 — 26.25 otręby pszenne trnihe 

^żeslnr-hr...... m n  » cm oe . c i  rn .l  . fl(ł I7 f,0 14 75 — 16 25

15 25 — 15.75; rzepak zimowy 56 51
-  57 60 tetn; 54 50 -  55 50 rzepif 
zimowy 52 50 — 53 50. .el.ni 52 50 
.‘iS 60 simn.ę niane basie 41) pror 
47.60 — 48.60 koniczyna czerw  6ur.
KM) 1)0 - 1  H M H l K m i c z y n a  b  u ła  2 i h i ( I 0  
_  220 00; mak niebieski 85 00 —
87 00 mąks psze ina g. I 44 60 47.00
i>. II 32 50 -  84 60 pastewna 1900 m t < , r  ■ . „ t a  m
-  20 00; żytnia gat I S3 45 -  RSK G SWltlKI W Z 0 0

hasłem  rzete ln e j i u czc iw e j w alk i 
po irk ieg o  robotn ik a  o  w ie lk a  sp ra ­
w ied liw ą  P olskę z n ow y m  ła^em , w  
k tórym  n ie  bod z ie  w y zy sk :; rob ot 
uika, a sp ra w ied liw ość  s p o ł-  nzna.

S. I.

~zęstr,chowv !933 r. .61.25 61.50;!
pr°c. Kielc J933 r. 59.50.

o .^ cje: ____  _____
Starachowice 38.25 —

,°-25 ; Żyrardói 
“ erbusch 49.75.

miałkie 15 7ó — 1 6 2 5 ; żytnie 13 50 
o  1 D i , -  I 00  n i P , f l ’ ' b s  I n i a n , .  W $ a  2 2 5 0

, „ " ł  P.o!lskU J ?  00: y ( ę Żle rzepakowe ’ 3 7 5 -1 9 .2 5 , śruta sojow a
38.75: ^vr?rH 7 i r ? .  r P S " ! 54^  • - 4 75 Sb m a  prasowana (żyt
k„_. * 7 a <j5>w 71.00 71-50; Ha- , niłli 7 50 -  8 00; siano słodkie pra

sowane 11.50 —  12.01), prasowane 
* 9.00 —  łO.OO.

W  tych  dniach przyszły na świat 
w Ogrodzie Zoologicznym  w War- j 
ssawie dwie chińskie świnki, -swaiie j 
świnkami m ask.iw irym i ze w zg lęd u 1 
na charakterystycznie pom arszczony 
koniec ryjka. W  ten sposób liczba 
tych nieposiadanych jeszcze do me- | 
dawna przez nasze Zoo zwierząt, 

i wzrosła do czterech. •

SYTUACJA G Ó RN ICTW A W Ę G L O - 
W E tiO  W  GRUDNIU 1937

W ydobycie  węgla kamiennego w 
grudniu ub. r. w zrosło w  porównaniu 
z poprzednim miesiącem o  1 1 0 , 8  tys. 
ton i wyniosło |8302,5 tys. ton. Prze­
ciętna dzienna produkcja wzrosła o  
4,6 tys. ton i wynosiła 137,6 ty s  ton. 
Zbyt węgla w grudniu w yniósł: na 
rynku, krajowym  2 .1 1 6 , 8  tys. ton, na 
rynkach zagranicznych 1.000,7, oraz 
dla ceiów  własnych kopalń i na de­
putaty urzędnicze i robotnicze 272,0 
ton. Zbyt krajowy przewyższy) zbyt 
w listopadzie o  89,1 tys. ton, czyli o 
4,39 proc.
SYTUACJA Na  W E W N Ę TR ZN YM  
RYNKU ZBYTU  ŻE L A ZA  W  GRU­

DNIU 1937 
W  grudniu r. ub. nastąpiła bardzo 

znaczna poprawa na rynku zbytu że­
laza, w yrażająca się prawie S-krotnym 
wzrostem /.Ieceń w stosunku do listo­
pada. wskutek czeg o  grudzień znalazł 
się na pierwszym  miejscu w  ciągu r. 
1937. Ogólna suma zam ówień, ,irzy- 
dzielonych hutom do wykonania za 
pośrednictwem Syndykatu wynosiła 
74.420 tón, w obec 25-570 ton w  mie­
siącu poprzednim.

STYPENDIA DLA M cC D ZIE ZY  | 
HANDLOW EJ SPECIALIZUJć*- 
CEJ SIĘ H AN DLl ZA G R A ­

NICZNYM 
W  związku z Ogólnopolskim Kon­

gresem Kupiectwa Chrześcijańskiego 
jedna z firm warszawskirh ofiarowała 
5000 zl. na przygotow anie młodych 
ludzi do pracy w handlu zagranicz­
nym. Kwota ta została przez Zarząd 
Stow. Kupców Pol. rozdzielona na 
dwa stypendia po zl: 2.5C\'| na cele 
kształcenia młodzieży handlowej w 
handlu zagranicznym . Jedno ze sty­
pendiów  przeznaczone zostało dia!

g o  P. Z . K. dr. Lustra. Kto to jest i 
jak w ygląda jeg o  ideow a praca w 
sporcie kajakow ym ?

Kpt. sport. F Z lt dr. Luster jest ży ­
dem.

j Przyjętą jest zasadą w  sporcie. Iż 
I kapitanem spc. .ow ym  zarow no klu­
bu, jak związku, jest zaw sze były, 
dośw iadczony zawodnik. Dr. Luster 
nigdy w  życiu zawodnikiem nie był i 

z branży kolonialnej, nigdy nie starlowal, bo jąc się w ody, 
jak „św ięcon e j”  (nie umie nawet p ły ­
w a ć ), a jednak znalazł się nu/nc to, 
na tak wysokim  szczebla w PZK, nie 
mając do tego żadnego fachow ego 
przygotow ania, ba, nawet zielonego 
pojęcia, na c o  wskazywały niejedno­
krotnie paradoksalne pociągnięcia i 
w prowadzane reformy, przynosząc 
nam szkody, wstyd i ujmę, nie tylko 
w  kraju, ale i zagranicą. *

Należy stwierdzić, iż postępowanie 
dr. Lustra, w prow adziło wiele fermen­
tu i intryg w sporcie kajakowym , na 
co  m oże wiele dow od ów  d osta rcz^  
krakowski Okręg PZK. Należałoby 
wreszcie, aby władze związkowe,

m łodego kupca 
drugie —  z branży zbożow ej.

ZEBRANIE ZARZĄDU  
STO W . KUPCÓW  POLSKICH

Ostatnie zebranie Zarządu Stow*. 
Kupców Polskich pośw ięcone byio w 
głównej mierze om ówieniu prac Sto­
warzyszenia w zakresie ustalenia ra­
cjonalnych źródeł zakupów, dla firm 
detalicznych, organizacji hurtu oraz 
akcji przesiedleńczej kupiectwa pol­
skiego. Na tle referatu sekr. Stow . p. 
J. Pilitowskiego w pow yższych  spra­
wach, Zarząd Stowarzyszenia prze­
prowadził w yczerpującą dyskusję, w 
wyniku której postanow iono rozbu-

Stow a-dow ać dotychczasow e prace ------------------  . , . . .
rzyszenia związane z tymi zagadnie- które dotychczas usiimc g o  popierają, 
niami. przyjrzały się mu bliżej.

SPR A W A  BU D O W Y KANAŁU | Rok 1937 by! rokiem ciągłych in- 
PRZEM YSŁOW EGO W  PORCIE tryg dr. Lustra między Krakowem, 

GDYŃSKIM Zarządem Gł. PZK, oraz śląskien w
W  dniu 25 b. m w Urzędzie Mor- związku z czern okręg krakowski dw a 

kiru w  Gdyni odbyło się zebranie razy żądał u capien ia  ze stanowiska 
komisji Rady Portu, pośw ięcone spra- (cpt sp ort PZK dr. l ustra, dopatni- 
wie budow y kanału przem ysłow ego, jąc się w  postępow aniu tegoż dzaia - 
którego budowa ma doniosłe znaczę- nia na szkodę Związku, z czem  ied 
nie dla rozw oju  Gdym . nak W arszaw a zbytnio sie nie Uciuła

l i r  W ;  i - S
Dz eto rychłemu ociepleniu, p o  ber- m rano»auiem  le s o !

dzo dobrych
nych w  ciągu . — egu dk .usu z,my, i i  polib/ka Zarządu G ^ Z K T a ^

odpowiedziała

S S Ł S f r K :  83 « y -y  <*S9f
krótkiego okresu zimy i i  nńłitvL-n 7 * 1 Po d Hr«śHć,

oraz dostatecznemu nawodnieniu grun naimnJpi nMH- u ? Z I 5  (a  P1"2? '  
tów, stan ozimin na terenie w o je - mir ! f  , yC jak nP* P*
wództw a poznańskiego przedstawia „!ź  ,r,dy.) w  stosunku d o  Krako-
się bardzo korzystnie. •• pozos.aw ia  dużo rio żvczenia, tak.IZ f!ie lest WykifiPTrmPrti 70 iffoi/iiirt̂ *MAGISTRA t M. RZESZOWA  

KlJHJiE KAMiENlOŁOMY
:. n ‘e jest w yli'uczonem , że kra ncwia 

me na zieździe de!ega!ów  w  W arcza-
Magistra' m. Rzeszowa • ! V 1?. w  dnhl 2 0  lute" °  b* r- będą żą

ostatnio duże z a p o tr z e b o w a ć  „a  -  ®Hrócz . R a s t r a  .
natenaly do budow y dróg, postano- jfinych czfonków Zarzadu Glównesja. 
wił wvkuDió w ilii;:' “ r * 4'- r s,tallu- P ła t n io  szereg czołow ych  klubów
znajduiace sie w L  ,camien'oiom y, ca łk ow y ch  Krakowa postawiło spra­
w ę w ił  \ Pow. rzeszowskim wę zmiany nastawienia W «rszaw y do

-r0-W£1' Odpowiednia Krakowa na ostrzu miecza i nosi sie
m ow a została ju z  zawarta. iż  zamiarem wystąpienia r  PZK.



AB C  -  N O W IN Y  C O D Z IE N N E  -  S tr . S

Czerwonałunanad Europa
Z o rza  polarna w idziana w  Rzym ie

Zakłócenie komunikacji krótkofalow e!
B E R L IN , 26. 1. P o d o b n ie  ja k  

w e  w s z y s tk ich  p r a w ie  k ra ja ch  
e u r o p e js k ic h  z a n o to w a n o  w c z o ­
r a j w ie c z o r e m  w  N ie m c z e c h  n ie ­
z w y k łe  w  te j s tr e f ie  g e o g r a f ic z ­
n e j z ja w is k o  z o rz y  p o la r n e j. W e ­
d łu g  d o n ie s ie ń  p r a sy  n ie m ie ck ie j 
n a jw ię c e j w ia d o m o ś c i o  z o r z y  p o ­
la rn e j n a d e s z ło  z B a w a r ii  .P oza  
ty m  w id z ia n o  w  N ie m cz e ch  zorzę

A n g lii . N a jb a r d z ie j na  p o łu d n ie  
w y s u n ię ty m  p u n k te m , g d z ie  u k a ­
za ła  s ię  zo rz a  p o la rn a  b y ł  R z y m .

J e d e n  z o f ic e r ó w  n ie m ie c k ie j 
lin ii lo tn ic z e j,  k tó r y  w c z o r a j w ie ­
c z o r e m  le c ia ł  z  B e r lin a  d o  L o n d y ­
n u, o b s e r w o w a ć  m ó g ł  to  n ie z w y ­
k łe  z ja w is k o  w  p r z e c ią g u  p a ru  
g o d z in  n a  w y s o k o ś c i  d w ó c h  *tys. 
m e tró w . K a p ita n  o p o w ia d a , i e

n a  Ś lą sk u  O p o ls k im  w  N a d re n ii, n ie je d n o k r o tn ie  w id z ia ł ju ż  zo rz ę  
W e d łu g  p r a s y  n ie m ie ck ie j z o -  p o la rn ą , n ig d y  je d n a k  n ie  p r z e d -  

rza  u k a z a ła  s ię  w c z o r a j w  P o ls ce , 1 s ta w ia ła  on a  ta k ie j g r y  k o lo r ó w  
S k a n d y n a w ii, p a ń s tw a ch  b a lt y c -  „n a  c ie m n y m  tle  n ieba .
k ich , A u str ii, S z w a jca r ii , B e lg ii , 
H o la n d ii, W ło s z e ch , F r a n c ji  i

HARMONIE włoskie
iosfr. mu.

G R A M O F O N Y  PtYTY

T E L E F U N K E N  'M'0
K. RUSZKOWSKI
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 1 7
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a

W IE D E Ń , 26. 1. W c z o r a j m ie s z ­
k a ń c y  W ie d n ia  w  p ó ź n y c h  g o d z i ­
n a ch  w ie c z o r n y c h  m ie li m o ż n o ść  
o b s e r w o w a ć  z o rz ę  p o la rn ą . Z ja ­
w is k o  to  z a a la rm o w a ło  r ó w n ie ż  
k ilk a  m ie js k ic h  s tra ż y  p o ż a rn y ch .

W A S Z Y N G T O N , 26. 1. Z o r z a  
p o la rn a , k tó ra  w c z o r a j p o ja w iła  
się  w  ró ż n y c h  cz ę ś c ia c h  E u ro p y , 
s p o w o d o w a ła , ja k  d on oszą  tu te j­
sze to w a rz y s tw a  r a d io w e , p r a w ie  
c a łk o w ite  u n ie ru ch o m ie n ie  k r ó t ­
k o fa lo w e g o  ru ch u  r a d io w e g o  p o ­
m ię d z y  E u ro p ą  1 A m e r y k ą . R u ch

R zą d  bezsilny wobec P A S T -y
Nienaruszalna umowa ze Szwedami

8 e n a c k a  k o m is ja  b u d ż e to w a  
o b r a d o w a ła  w e  ś ro d ę  p r z e z  ca ły  
d z ie ń  n ad  b u d że tem  M in is te rs tw a  
P o c z t  i T e le g r a fó w . W  cz a s ie  
d y sk u s ji  z  k ilk u  s tro n  w y s u n ię to  
p o s t u la t  r e w iz j i  u m o w y  z P . A . 
S. T  , o r a z  o b n iż e n ia  k o s z tó w  r o z ­
m ó w  p o n a d k o n ty n g e n to w y ch .

P . m in . K a liń s k i o d p o w ie d z ia ł 
n a  to , ż e  w  r. 1930 p r z y  z a w ie r a ­
n iu  u m o w y  z g r u p ą  szw e d z k o - 
a m ery k a ń sk ą  o  p o ż y c z c e  z a p a ł­
c z a n e j p o w s ta ło  iu n c t im  m ięd zy  
tą o m o w ą , a k o n c e s ją  P . A . S . T -y

M in . P o c z t  u t r a c i ł  p r a w o  ż ą d a n ia  
r e w iz j i  t a r y f ,  rzą d  u tr a c ił  m o ż ­
n o ś ć  p r z e d te r m in o w e g o  w y k u p u  
k o n c e s ji ,  a  d y w id e n d a  zostA ła  w  
s p o s ó b  t r w a ły  u s ta lo n a  n a  1 2 % . 
W. r. ub. z o k a z ji  ro z m ó w  n a  te ­
m a t zm ia n y  w a r u n k ó w  p o ż y c z k i 
z a p a łc z a n e j m in is te r  w y s u n ą ł 
sp ra w ę  r e w iz j i  k o n c e s j i  P A S T -y , 
a le  M in is te r s tw o  S k a rb u  m ia ło  
w  tym  o k re s ie  za d u żo  do ż ą d a n ia  
a za  m a ło  d o  d a n ia . D e z y d e ra t  
o b n iż e n ia  k o s z tó w  r o z m ó w  p o ­
n a d k o n ty n g e n to w y ch  p a n  m in i­
s te r  p r z y jm u je .

Asystenci politechniki lw ow skie
za ghetio ławkowym

m

i

L W Ó W , 26. 1. A s y s te n c i lw o w ­
s k ie j p o li te c h n ik i n a  s p e c ja ln ie  
o d b y t y m  w ie c u  p o w z ię l i  r e z o lu ­
c ję ,  a p ro b u ją cą  za rz ą d zen ia  p o ­
r z ą d k o w e  n a  p o li te c h n ic e  lw o w ­
s k ie j,  k tó r e  w p r o w a d z a ją  o s o b n e

m ie js c e  dlrs s tu d e n tó w  
a o so b n e  d la  ż y d ó w .

Pelaków

Z e b r a n i w y r a z i l i  p r z y ty m  u zn a  
n ie  s o n e to w i 1 r e k to r o w i za  w y ­
d a n ie  te g o  za rzą d zen ia .

Brylantowa afera
Policja w a rsza w ska  poszukuje

oszustów z Wiednia
WIEDEŃ, 26. 1. Jeden z jubilerów 

wiedeńskich, Andreass —  ongiś d o ­
staw ca kosztow ności dla dworu ce ­
sarza Franciszka Józefa —  sprawa 
dzd z Amsterdamu większą partię 
brylantów.

Po otrzymaniu przesyłki do jubile­
ra zgłosiła się w ytw orna para cu dzo­
ziem ców , w ładających w yląc mie ję ­
zykiem francuskim, żądając przedsta­
wienia sobie dużego wyboru brylan­
tów . Jubiler pokazał w ów czas klien­
tom kilka portfeli otrzym anych z A m ­
sterdamu.

Po długich targach, cudzoziem cy

kupili portfel, zaw ierający 321 sztuk 
brylantów za cenę 6(19 0011 szylingów, 
wpłacając 25.000 szylingów  gotów ką, 
a 'e s itę  wekslami kupców  w arszaw ­
skich. O dy Andreass oddal w eksle do 
dyskontu, okazało się, że są one fał­
szyw e. Śledztwo rozpoczęte przez p o ­
licję wiedeńską, ustaliło, że para oszu ­
stów  natychmiast p o  kupnie w yjecha­
ła pociągiem  pośpiesznym  do Polski.

Centrala służby ś edczej w  W a*- 
szawie otrzymała radiogram od poli­
cji wiedeńskiej, opisu jący oszustw o 1 
zawierający rysopisy złodziei.

B yły kierow nik P . W . i W . F .
sk a za n y za  defraudacją

Przed Sądem O kręgow ym  w  Lubli­
nie w  W ydziale O dw oław czym  sta­
nął kpt. Klim ek, b. kierownik M iej- 
•kiego Komitetu P . W . i W . F . za 
nadużycia pieniężne.

K pt. Klim ek przez dłuższy czas

bral z  przydzielonych  mu kredytów  
zaliczki, z których  nie m ógł się w y ­
liczyć. 'Zaliczki te w ynosiły 830 zł. 
Sąd skazał Klim ka na $ m. aresztu 
z zawieszeniem na 3 lata i pozba­
wienie praw na 2 lata.

Z y d  kerany 45-krotnie
za  tajny ubój

Dnia 25 b. m . odbyła się w kubel- 
skim Sądzie O kręgow ym  sprawa (45 
razy karanego za potajem ny ubój 
cieląt Linka Hersza, oskarżonego 
przez Punkt K ontroli M ięsa o sta­
wienie oporu władzom  podczas kon­

fiskowania mięsa nielegalnego p o­
chodzenia oraz o w ywołanie olbrzy­
m iego zbiegow iska żydów, którzy  —  
broniąc H ersza —  rozchw ytali kw e­
stionowane m ięso. Bezczelny żyd zo­
stał skazany na 6 mies. więzienia.

r a d io w y  o d b y w a ł  się w y łą c z n ie  n a  
fa la c h  d łu g ich .

U w a g a : O  z ja w is k u  zo rz y  p o la r  
n e j w  P o ls c e  p is z e m y  na in n y m  
m ie js cu .

Rozwiązanie organizacji młodzieżowycii
i zaniknięcie szkół katolickich 

w g w u K a lo  w z b n ir z e n ie  w  B a w a r ii
M O N A C H IU M , 26. 1. N a  p o d -1  w ią z a n e  i  za k a za n e  

s ta w ie  ro z p o rz ą d z e n ia  p r e z y d e n ta  j S to w a r z y s z e n ia  M ło d z ie ż y  M ęs- 
R z e s z y  z dn ia  28 lu te g o  1933 r. k ie j i  Ż e ń s k ie j" ,  ja k  ró w n ie ż  
o o c h r o n ie  n a rod u  i p a ń s tw a  —  j  „Z w ią z e k  N o w y c h  N ie m ie c " , 
z o s ta ły  w e  w s z y s tk ich  d ie c e z ja c h  ■ Z a m k n ię c ie  szk ó ł i za k ła d ó w  
b a w a r sk ich  i d ie c e z ji  S p ir  ro z -  w y c h o w a w c z y c h  k a to lick ich , ja k

Warta wylała
30.000 morgów pod woda

Zagrożony most pod Pyzdrami
Ś R E M , 26. 1. N a stą p ił tu  g w a ł­

to w n y  w z ro s t  p o w o d z i. P r z e s z ło  
30 .000 m o r g ó w  łą k  i  p ó l  z n a jd u je  
s ię  p o d  w o d ą . P a n u je  s .ln a  o b a w a  
d a lsz e g o  za lew u .

D o ln a  czę ść  m iasta  Ś rem u  je s t  
za lan a .

P O Z N A Ń , 26. 1. R z e k a  W a rta  
s ta le  p r z y b ie ra , W c z o r a j z a n o to ­
w a n o  n a  w o d o m ie r z u  stan  1.70 m . 
a d z is ia j w  p o łu d n ie  3 02 m . O d  
g r a n ic y  te j r o z p o c z y n a  s ię  t. zw . 
„ w o d a  p o w o d z io w a " .

D ro g a , łą cz ą ca  B e r d y c h o w o  z 
C za rto r ią , zosta ła  za la n a  i k o m u ­
n ik a c ja  u le g ła  p r z e rw ie . W  c h w i­
l i  o b e c n e j W a rta  p ły n ie  p e łn y m  
p r ą d e m  w  P o z n a n iu  trz .sn a  k o ­
ry ta m i, t. j .  w ła ś c iw y m  sta ry m  
k o r y te m  i  p o z a  ty m  p r z e le w a  s ię  
d o  k o r y ta  rze k ; C y b in y .

S p o d z ie w a n y  je s t  d a ls z y  p r z y -  
b ó r  w o d y  i o s ią g n ię c ie  n a  w o d o -  
w s k a z ie  p o d z ia łk i 3 30 d o  3 .50  m .

stą p iła  z k o ry ta  i za la ła  n iż e j p o -  j le g ła  dz iś  zn a czn e m u  p o g o rsz e n iu .
ło ż o n e  p o la  i łą k i.

Z e  Z b ą s z y n a  in fo r m u ją  o  zn a cz  
n y m  p o d n ie s ie n iu  s ię  p o z io m u  O b ­
r y  i za la n iu  o k o lic z n y c h  p ó l. R ó w  
n o cz e ś n ie  je z io r o  z b ą szy ń sk ie  zala  
ło  p r z y b r z e ż n e  łą k i.

P o d o b n ie  p o d n ió s ł się stan  P r o ­
sn y  p o d  Ż e r k o w e m .

Ł ó D ź ,  26. 1. S y tu a c ja  p o w o ­
d z io w a  n a  W a r c ie  k o ło  m ie js c o w o  
ści P y z d r , p o w . k o n iń s k ie g o  u -

Now a ordynacja
w yborcza

w i d o w n itu
J a k  s ię  d o w ia d u je m y  w  ty ch  

d n ia ch  p o s e ł D u c h  u k o ń c z y  p r a ­
ce  n ad  p r o je k te m  n o w e j o r d y ­
n a c ji  w y b o r c z e j ,  tak , że  w  k o ń cu  
b ie ż ą ce g o  ty g o d n ia , a lb o  w  p ią tek  
p r z y s z łe g o  p r o je k t  te n  z ło c o n y  

W a rta  w  c a ły m  s w o im  b ie g u  w y -  z os ta n ie  d o  la sk i m a rs z a łk o w s k ie j.

Katastrofa samochodu polskiego
w  drodze do Monte Carlo

S O F IA , 26. 1. D w a  s a m o ch o d y  
u cz e s tn icz ą ce  w  m ię d z y n a r o d o ­
w y m  ra idzie*  g w ia ź d z is ty m  d o  
M o n te  C a r lo  s ta ły  s ię  dm ś o fia rą  
w y p a d k u  n a  tra s ie  p o m ię d z y  A te  
n a m i a S o fią .

S a m o c h ó d  p o ls k i m a ik i  „ S t c y r "  
p i lo to w a n y  p r z e z  p p . P e łc z y n a  z 
z a ło g ą  K op p w l —  C h a b iń sk l z d e ­
r z y ł  s ię  w  c e n tr u m  S o f i i  p r z e d  
g m a ch e m  p r e z y d  u m  r a d y  m in i­

s tró w  z ta k só w k ą . S a m o ch ó d  p o i 
sk i zo s ta ł c a łk o w ic ie  r o z b ity . P o d  
cza s , g d y  z z a ło g i s a m o ch o d u  p o i  
s k ie g o  n ik t  n ie  o d n ió s ł szw a n k u , 
s z o fe r  ta k s ó w k i zo s ta ł c ię ż k o  
ta ń tiy .

S a m o ch ó d  u cze stn ik a  w ło s k ie g o  
A n g e lo  M o lin a r i s p a d ł w  p o b liż u  
D ju m a ju  d o  r o w u  i  u le g ł c a łk o ­
w ite m u  zn iszczen iu . Z a ło g a  w y  
szia  b e z  szw a n k u .

Z niewoli Gestapo
powrócili kolejarze polscy

G D A Ń S K , 25 . 1. D o  G d a ń sk a  
p o w r ó c i l i  z a g in ie n i s w e g o  czasu  
na  te r e n ie  R z e s z y  n ie m ie c k ie j 
d w a j P o la c y , u r z ę d n ic y  g d a ń ­
s k ie g o  b iu r a  D y r e k c j i  K o le i :  M e y  
i K n o f f .  J a k  s ię  o k a z u je , G e s ta ­

p o  w y s u n ę ła  p o d  a d re se m  P o la ­
k ó w  p e w ń e  p o d e jr z e n b . n a tu ry  
p o li ty c z n e j , k tó r e  o k a z a ły  s ię  p ó ź  
n ie j m y ln e . Z w o ln ie n i  P o la c y  są 
b a r d z o  w y c ie ń c z e n i p r z e jś c ia m i 
f iz y c z n y m i i p s y c h icz n y m i.

Znamienny okólnik 
m i n .  S w i ę i o s ł a w s k l e ^ o

Nauczyciele Karani sądownie
pracowali nadal w szkolnictwie

M in is te r  W y z n a ń  R e l ig i jn y c h  i 
O ś w ie ce n ia  P u b lic z n e g o , p r o f . 
Ś w ię to s ła w s k i w y d a ł  zn a m ie n n y  
o k ó ln ik  d o ty c z ą c y  n a jm o w a n ia  
p osa d  p r z e z  n a u c z y c ie li  i  in n y c h  
p r a c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  k a ­
r a n y c h  s ą d o w n ie , b ą d ź  d y s c y p l i ­
n a rn ie . F a k t k a ra ln o ś c i m u si b y ć

Zmiana ról
W A R S Z A W A , 26. 1. P a n  P r e ­

z y d e n t  R . P . m ia n o w a ł w o je w o d ę  
w a rs z a w s k ie g o  d r . B ro n is ła w a  
N a k o n ie c z n ik o w  -  K lu k o w s k ie g o  
p o d s e k re ta rz e m  sta n u  w  m in . 
sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  i p o d s e k r e ­
ta rza  s ta n ij w  m in  s p r a w  w e ­
w n ę tr z n y c h  p . J e rz e g o  P a c io r -  
k o w s k ie g o  w o je w o d ą  w a rs z a w ­
sk im .

ś c iś le  k o n tr o lo w a n y  i  w  ra zie  
s tw ie rd z e n ia , że  u r z ę d n ik  k a ra n y  
b y ł  za  c z y n y  p r z e c iw k o  p a ń s tw u  
i  in n e  p r z e s tę p stw a  h a ń b ią ce , 
w in ie n  n ie z w ło c z n ie  b y ć  u su n ię ty  
ze  s łu ż b y .

Z n ó w  pogłoski
o ustąpieniu

dr. Schachta
B E R L IN , 26. 1. W e d łu g  n ie p o ­

t w ie r d z o n y c h  d o ty ch cz a s  p o g ło ­
sek  d y r e k to r  B a n k u  R zeszy  
S ch a ch t o p u śc i w k r ó tc e  s w o je  
s ta n o w isk o . J a k o  n a stę p cę  je g o  
p r z e w id u ją  zn a n eg o  b a n k ie ra  z 
K o lo n i i  —  b a ro n a  v o n  S ch ro d e r a .

P o d m y c iu  u le g ł m ost, k tó r e m u  
g ro z i o s u n ię c ie  s ię  s k rz y d e ł, c o  
m o ż e  s p o w o d o w a ć  p r z e rw a n ie  szo 
sy.

W sie  M o d lica , K ru sz y n a , W a l-  
ga  i  k o lo n ia  B ia ło b r z e g i zo s ta ły  
ju ż  c z ę ś c io w o  za lan e .

P o z io m  w o d y  w  W a r c ie  s ta le  
p o d n o s i się . W  z a g r o ż o n y c h  m ie j­
s co w o ś c ia c h  u tr z y m y w a n e  je s t  
s ta łe  p o g o to w ie  o k o lic z n y c h  m iesz  
k a ń c ó w  1 p o lic ji .

„K a t o l ic k ie  : i r o z w ią z a n ie  w s z e lk ic h  s to w a - 
l-zyszeń  k a to lic k ic h  m ę s k ic h  i 
ż e ń sk ich  w  B a w a r ii  w y w o ła ły  w  
te j k a to lic k ie j c z ę ś c i R z e s z y  w i­
d o c z n ą  r e a k c ję . W ie lu  r o d z ic ó w  
z g ło s i ło  p r o te s ty  w  b a w a r sk im  
m in is te r s tw ie  k u ltu ry  w  M o n a ­
ch iu m , w s k a z u ją c  n a  tr u d n ą  s y ­
tu a c ję ,  w  ja k ie j  z n a jd z ie  s ię , z  i c h  
p u n k tu  w id z e n ia , k w e s t ia  w y c h o ­
w a n ia  d z ie c i  o r a z  p r o t e s t u ją c  
p r z e c iw k o  u n ie m o ż liw ie n iu  is t ­
n ie n ia  u g r u p o w a ń  m ło d z ie ż y  o  
c h a ra k te rz e  ś c iś le  k a to lick im . — > 
P o w o ły w a n o  s ię  p r z y  ty m  n a  k o n ­
k o rd a t .

Z e  s tr o n y  u r z ę d o w e j p r z e c iw ­
s ta w ia  s ię  ty m  z a rz u to m  p r z e d e  
w sz y s tk im  k o n ie c z n o ś ć  je d n o l i t e ­
g o  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ż y  n ie ­
m ie c k ie j w  d u ch u  n a r o d o w o -s o -  
c ja l is ty c z n y m . N a s tę p n ie  z a ś  p o d ­
n o s i s ię  k w e s t ię  „ p o l i t y c z n e g o  
k a to lic y z m u " , u p r a w ia n e g o  r z e ­
k om o p r z e z  z w ią z k i m ło d z ie ż y  k a ­
to l ic k ie j .  J a k o  je d e n  z  k o n k r e t ­
n y c h  za rz u tó w  w y s u n ię to  k o lp o r ­
to w a n ie , z a r ó w n o  e n cy k lik  p a p ie ­
s k ich , ja k  i l is t ó w  p a s te r s k ic h  
e p isk o p a tu  n ie m ie ck ie g o .

Pogrzeb
ś .p .  r e d .  K o s k o w s k i e g o

W  ś ro d ę  w  g o d z in a c h  p o r a n ­
n y c h  o d b y ł  s ię  p o g r z e b  ś. p . B o ­
le s ła w a  K o s k o w s k ie g o  —  w y b it ­
n e g o  p u b lic y s ty , b . sen a tora  R . P .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  ż a ło b n y m  o d ­
p r a w io n y m  w  k o ś c ie le  św . K a r o ­
la  B o ro m e u s z a  u fo r m o w a ł  się  k on  
d u k t  ż a ło b n y , k tó r y  p o d ą ż y ł  na  
cm e n ta r z  p o w ą z k o w s k i, g d z ie  
tr u m n ę  z e  z w ło k a m i ś. p . B o le ­
s ła w a  K o s k o w s k ie g o  z ło ż o n o  d o  
g r o b u  ro d z in n e g o .

W  o d d a n iu  os ta tn ie j p o s łu g i 
zm a r łe m u  o p r ó c z  r o d z in y  w z ię l i  
u d z ia ł p r z e d s ta w ic ie le  za rzą d u  
Z w ią z k u  D z ie n n ik a rz y  R z e c z y p o ­
sp o lite j P o ls k ie j ,  S y n d y k a tu  D zień

n ik a r z y  W a rsz a w sk ich , K lu b u  
S p r a w o z d a w c ó w  p a r la m e n ta r ­
n y ch , p r z e d s ta w ic ie le  W y d z ia łó w  
P r a s o w y c h , P r e z y d iu m  R a d y  M i­
n is tró w  i m in is te r s tw a  S p ra w  Z a ­
g ra n icz n y ch  o ra z  lic z n e  g r o n o  
p r z y ja c ió ł  i  k o 'e g ó w  z  „K u r ie r a  
W a r s z a w s k ie g o "  o ra z  in n y c h  w y ­
d a w n ic tw .

P o  o d p r a w ie n iu  e g z e k w i ż a ­
ło b n y c h  p r z e z  d u c h o w ie ń s tw o , 
tr u m n ę  z ło ż o n o  d o  g ro b u , k tó r y  
p o k r y ły  l ic z n e  w ie ń ce .

Z g o d n ie  z w o lą  z m a r łe g o  p r z e ­
m ó w ie ń  n a d  m o g iłą  n ie  w y g ło ­
szon o .

Polski lot cło stratosiery
odbędzie się latem b . r .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , p r z y g o ­
to w a n ia  d o  p o ls k ie g o  lo tu  s tr a to ­
s fe r y c z n e g o  są  ju ż  d a le k o  p o s u ­
n ię te , ta k , że  w e d łu g  p r z e w id y ­
w a ń  lo t  te n  o d b ę d z ie  s ię  je s z c z e

je s t  s p e c ja ln y  b a lo n , k tó r y  w y ­
s ta r tu je  z o k o lic  O jc o w a . P ro te k ­
to r a t  n a d  p o ls k im  lo te m  s tr a t o ­
s fe r y c z n y m  o b ją ł  in sp e k to r  a m l !  
g e n e r a ł b r o n i K a z im ie r z  S o sn -

la tem  r. b . O b e cn ie  w y k o n y w a n y  k ow ek i.

Mimo terroru i agltadi
Ukraińcy nie chcą sią w yrze c  w ia ry
Ł U C K , 26. 1. P o d  O stro g ie m  

n a  g ra n icz n e j z  S o w ie ta m i r z e c e  
W il i i  o d b y ła  s ię  u r o c z y s to ś ć  ś w ię ­
ce n ia  w o d y  w  d n iu  św ię ta  J o r d a ­
nu. W  u r o c z y s to ś c i w z ię ła  u d z ia ł 
k o m p a n ia  K . O . P . z O s tro g a  z  
o rk ie s trą  o ra z  t łu m y  o k o lic z n e j 
lu d n o śc i.

Z  le ż ą c e j p o  s tro n ie  s o w ie c k ie j

w s i S ło b ó d k a  w y le g ła  tłu m n ie  
m ie js c o w a  lu d n o ść , k tó r a  p r z e z  
g ra n iczn ą  stra ż  s o w ie c k ą  n ie  b y ła  
d o p u s z c z o n a  d o  rzek i. P o  z a k o ń ­
czen iu  u r o c z y s to ś c i  z a o b s e r w o w a ­
n o  ze  s tro n y  p o ls k ie j ,  ja k  lu d n o ś ć  
ta n a b ie ra ła  g r e m ia ln ie  z rz e k i 

p o ś w ię c o n ą  p r z e d  c h w ilą  w o d ę .

21-Setni młodzieniec
za m o rd o w a ł 17 -le tn ią  d zie w czyn ę

i swojego rówieśnika
T O R U Ń , 26. 1. D z is ie js z e j  n o cy  

w  la sk u  w  p o b liż u  u lic y  K o s z a r o ­
w e j d o k o n a n o  m o r d e rs tw a  n a  
o s o b ie  1 7 -le tn ie j Z o f i i  G ro d z k ie j. 
Z n a le z io n o  ją  b e z  ż y c ia  z p o d e rż *  
n ię ty m  g a rd łe m . W k r ó tc e  p o te m  
na p o d w ó r z u  n ie r u c h o m o ś c i ,  w  
k tó r e j m ie sz k a ją  r o d z ic e  Z o f i i  
G ro d z k ie j p r z y  u l. K o s z a r o w e j, 
z n a le z io n o  zw ło k i 2 0 -le tn ie g o  Z y ­
g m u n ta  S ta w s k ie g o  z r o z trz a sk a ­
ną g ło w ą .

W sz c z ę te  n a ty ch m ia s t  e n e r g i­
c z n e  d o c h o d z e n ie  d o p r o w a d z iło  
d o  u ję c ia  s p r a w c y  obu  m o r d e rs tw

J e s t  n im  2 1 -le tn i T e o d o r  Z ie liń ­
sk i.

K rw a w a  tragedia 
m iłosna

W IL N O , 26. 1. K r w a w a  tr a g e ­
d ia  m iło sn a  r o z e g r a ła  s ię  w e  w s i  
S o b o lis z k i, p o w . ś w ię c ia ń s k i. 19- 
le tn ia  L u d w ik a  W ie l ic z k ó w n a  
c io s e m  s ie k ie r y  w  g ło w ę  b a rd z o  
c ię ż k o  p o r a n iła  s w e g o  p r z y ja c ie la  
A d a m a  U r b a n o w ic z a , p o  czy m  
p r z e c ię ła  s o b ie  n ożem  g a r d ło .
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ADM IN1STRACIA: W arszawa, AL jerozolimska 12Ł TeL 309-33. Kantor prenumerata: AL lerozoP nslca 3  a 
I piętro Tel. 8-18-33. Zarząd I Dział . i jo s z e ń : Al Jerozolim ska 8 a. fcL 727-33. Konto P. K. O . 23400. 
Skrzynka Pocztow a 7 0  Adres telegraficzn** -  T3C W arszawa.

PRZED STAW ICIELSTW A: Łódź, Piotrkowska 103. Tel. U l-44 . Biuro czynne, w  godz. 10— 13 l 15— Poznań,
27 Grudnia 2. W łocławek, Cyganki 34, tel. 135, Kalisz, Rzeźnicza 4, tel. 477, Katowice, ul. Stawowa 16, 
teł. 318-28.LCl. O Ł O -iO ,

PRENUM ERATA: miejscowa (z  odnoszeniem do dom u) I na prowincji zf 2.30 miesięcznie: wydanie l i  wraz 
z dziełami Sienkiewicia zł. 3.30 miesięcznie. Za granicą zł. 4.00. Wy<L B (z  premią książkową) zL 5.50. 
W  Austrii. Czechosłowacji. W - M. Gdańsku I na W egrzech  cena orepj.meratv jak w kraju.

Za zwrot nadesłanych a nie zam ów ionych  rękopisów  redakcja nie odpowiada.

r ł j r y r  T  r~T *Ł  .  za w ysokości 1 milimetra przez szerokość jedne] szpał-
U g f t U O & C I l i  ty (r.a ws;:ystldch stronach po 6 szpaltł: na !-<*] stronie — 1 zŁ, 

w tekście (w śród artykidów) 8 0  er., w reklamach (w śród ogłoszeń) — 60 gr., na ostatniej stronie — 70 gr. 
W Dodatku niedzielnym 70 gr Notatki reklamowe _  I zł. Komunikaty I wyjaśnienia _  z ł ,  opisy specjal­
ne — 8 zi., lekarskie 3fi gr. Nekrologia po 30 gr. Drobne po ?o gr. za wyraz, duże literv w  ogłoszeniach „d rob ­
nych" liczy się :a oddzielne wyrazy. _  tłusty druk — podwójnie Ogłoszenie dysponow ane tylko do wydania 
warszawskiego (bez prowincjonalnej mutacji) w tekście str. 3 _  70 gr.. w reklamach str. 5 — 50 gr. Notatki 
reklamowe oznacza się cyfra (N .)t a komunikaty — wyjaśnienia cyfra ;K .). Za terminy druku ogłoszeń Admi­
nistracja nie odpowiada.

Dzia) ogłoszeń : Aleja Jerozolimska 3 1 — biuro czynne od godz. 9  rano do 4  po poi. Ttel. 727-33.

R e d a k to r  n a c z e ln y : d r . T a d e u sz  G lu z iń sk i Wydawca: Spółka Wydawnicza „ABC" Sp. z ogr. odp.
Odbito w „Drukarni Literackiej", Warszawa, AL Jerozolimskie 12]

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : B o g u s ła w  K o p c z y ń s k i.


